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MARYA RODZIEWICZÓWNA.

K Ą D Z I E L .
P O W I E Ś Ć .

(Dalszy ciąg).

— Dziw, że pana zastałyśm y!—rzekła S ta­
sia.—Przywiozłam  panu pieniądze z prośbą 
o kupno konia i jakiej dryndulki.

— Tak dobrze idzie? A Włodzio wciąż 
narzeka na brak praktyki i ciężkie czasy.

— J a  tylko na brak czasu narzekam. Do­
stanie mi pan szkapę i wasąg?

— Chodby dzisiaj. W szystko będzie. M at­
ka w pasiece zajęta. Zaraz ją  sprowadzę.

Ale już pani Taida szła ku nim trzęsąc 
głową.

— Nie masz Boga w sercu, dziewczyno, 
trząść m atkę żydowską furą pięć mil. Było 
napisać o konie.

Ucałow ała Ozierską, pogładziła Stasię po 
głowie.

Rozgośćcie się w Dysi pokoju. Zaraz 
wam jeść przygotuję. Bo u mnie zawsze po 
dawnemu; przybyw a lat, a nie ubywa robo­
ty. A ten wskązała na syna — dawniej, 
gdym  wspomniała o żonie milczał, a teraz do 
oczu mi skacze, jakbym  go do występku n a ­
mawiała.

— Ależ, proszę mamy...
— Może raczysz milczeć. J a  dobrze pa 

miętam scenę, coś mi dziś urządził.
— Fe, panie Kazimierzu!—pogroziła palcem 

Ozierska.
— Czego m am a odemnie chce! — w ybuch­

nął z żałością. — Pracuję, zbieram, szczędzę,

błagam m atki, by wzięła kogo do pomocy, 
niech to tysiące kosztuje, zapracuję na nie, 
ale przecie nie mogę wbrew woli się żenić 
i kogoś okłam ywać.

— Więc się żeń z kim chcesz. J a  ci swej 
woli nie narzucam .

Ruszył ramionami, milcząc.
— Oto masz zwykłe zakończenie rozmo­

w y—rzekła gniew nie pani Taida, pokazując 
go Ozierskiej.

Stasia nie mięszała się do rozmowy.
— Czy mam co do roboty w szpitaliku? — 

spytała.
— A dajże pokój, choć dzisiaj—zaprotesto­

wała pani Taida. — Poświęć ten  dzień nam  
zdrowym.

— Możebyśmy poszli konie obejrzeć! — za­
proponował Kazio.— Mam cztery do wyboru.

— W czoraj odesłałam je  na Poręby!—rze­
kła pani Taida. Chyba po obiedzie popły­
niecie tam  łodzią. Dobrze ci zrobi spacer, 
Stasiu, boś zmizerniała i schudła.

— Nie znam się na koniach, i na wybór 
pana się zgadzam, ale łódką chętnie popły­
nę - odparła Stasia.

Kaziowi pojaśniała tw arz uciechą; wyszedł 
by dać stosowne rozporządzenie, a gdy wró­
cił, rozm awiał wesoło z Ozierską, dowiadując 
się o tryb  ich życia, potrzeby, interesy.

Tylko raz wraz na zegarek spoglądał i za­
ledwie skończyli obiad, zwrócił się do Stasi.

— Jeśli pani sobie życzy możemy zaraz 
jechać. Zajmie to nam godzin kilka

— Ruszajm y tedy. Ale da mi pan wiosło.
Poszli przez ogród ku rzece. Łódka już

czekała na nich, i chłop z dwoma wiosłami.
— Przecie damy rady sami!—rzekła Stasia. 

Zawsześmy sami wiosłowali.
— Możesz wracać, Michale! — rzekł Kazio 

podając je j rękę.
Usiadł potem sam u steru i odbili.
— Pod prąd płyniem y. Będzie ciężko pa­

ni!—zauważył.
— Pod prąd całe życie płynęłam. P rzy ­

wykłam!

— W racać za to lżej będzie.
— Ja k  zwykle, gdy się celu dobrnęło.
— Pan i już teraz zupełnie szczęśliwa?
— Zupełnie, dzięki wam! Przecie mara 

troskę: pana.
— Mnie?—zdziwił się.
— Ano, tak . Dlaczego pan się nie żeni — 

robi taką  przykrość matce.
— Bo mam w stręt do wszystkich kobiet.
— Do wszystkich. W ięc i do mnie. Zdej­

m uje mi pan ciężar z sumienia.
— Sumienie pani może być spokojne. Cóż 

pani temu winna.
— Czemu znowu?
— Poco się pani pyta? J a  już nie po­

wtórzę mej spowiedzi. Będę milczał do 
śmierci.

— Opętanie!—m ruknęła. — Niechże pan się 
raz opamięta!

— A poco? —ruszył ram ionam i.—Mnie i tak 
dobrze—nie zmienię się.

— Ale w jakiem  położeniu mnie pan s ta ­
wia. J a  chyba powiem to m atce pana.

— Ja k  pani chce! J a  nie powiem ni­
komu.

— Więc czegóż pan chce? żebym spłacając 
dług wdzięczności wydała się za pana? Do 
tego mnie pan chce doprowadzić! — wybuch - 
nęła.

— A pani czego chce? J a  się pani ani 
narzucam, ani pokazuję, ani żądam, ani pro­
szę. U nikam , by pani nie spotkać, nie do­
kuczam. Co więcej mogę uczynić, chyba 
umrzeć. Ale kochać, pożądać, myśleć, to mi 
wolno.

— I cóż za wynik z tego?
— L a ta  przejdą, ostygnie krew , włosy 

zbieleją, kark się zgarbi. W tedy może stanę 
się znowu przyjacielem  pani, jakem  był 
w dzieciństwie.

— Pan już  teraz siwy na skroniach? Ile 
pan ma lat?

— Dwadzieścia siedem! Jeszcze drugie ty ­
le i osiągnę swój cel.
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— Co za brednie! Ładna perspektywa! 
Nie zazdroszczę!

— Słusznie zarobiona, za karę, żem pani 
nie potrafił zdobyć, ani zjednać. A pani 
szydzi, a przecie też nie inaczej życie urzą­

dzi.
— O, bardzo przepraszam. Żebym kochała, 

tobym  zdobyła swe kochanie.
— Doprawdy! Nawet na rr.ojem miejscu!
— Na pana miejscu powiedziałaby: nie ta, 

to druga.
— W inszuję, ale wedle mnie to nie kocha­

nie.
— Otóż ja  zapowiadam panu, że jeśli pan 

matce nie dogodzi i nie ożeni się, to  ja  w y­
chodzę za mąż za pierwszego lepszego. W te­
dy pan sobie te m rzonki i brednie wybije 
z głowy.

— Nie, bo w tedy już  bez w yjątku w stręt 
będę miał do wszystkich kobiet.

— No, no, zobaczymy. J a  już syta jestem  
przykrości wobec m atki pana i uczynię raz 
koniec!

Nic nie odpowiedział, więc się obejrzała.
Blady był i tak i ból i sm utek miał w tw a­

rzy, że może raz pierwszy w życiu uszano­
wała uczucie i przykro jej się zrobiło za 
niego.

Zapatrzony przed siebie na wodę, po chwili 
walki odparł krótko:

— W ola pani. J a  ni prosić, ni skarżyć
się nie będę.

Długi czas płynęli nic nie mówiąc, wresz­
cie Stasia rzekła niecierpliwie:

— Żeby się pan zastanowił, jakaby  ze 
mnie była żona i gospodyni. Nie byłam n i­
gdy nikomu uległą, nie spełniałam niczyjej 
woli tylko swoją, o żadnem praktycznem  za­
jęciu niem am  wyobrażenia, naw et rachun­
ków nie umiem prowadzić, jestem  roztarg­
niona, niedbała, zajęta tylko swoim fachem. 
Prowadzić dom, przyjm ować gości, bywać 
w sąsiedztwie, to  wszystko nie dla mnie. 
Miałby pan w gospodarstwie ruinę, w domu 
nieład, ze mną piekło. Żeby tak  można na 
próbę rok spędzić, tobym rada. Ręczę, że 
panby miał dosyć!

Jem u  ogień przeleciał po tw arzy, i objął ją  
spojrzeniem rozkochanemu

— J a  za tak i rok życiebym dał! — rzekł 
głucho.

— Co panu się dzieje!
— Pani wie! Miłuję. Pierwszy i ostatni 

raz w życiu. Dlaczego pani tę  rozmowę 
wszczęła? Jabym  milczał, ja k  już milczę 
dwa lata. N ikt się po mnie naw et nie do­
myślił, jakie mam w duszy kochanie. Pani 
wolno drwić, proszę.

(D alszy  ciąg nastąpi).

TYGODNIK MÓD I P O W IE f tT iT .

P ARYŻ.
Emila Zoli.

S P R A W O Z D A N I E .

(Ciąg dalszy).

Teraz gdy W ilhelm znowu zainstalowany 
jes t u siebie, stosunki między braćm i nietyl- 
ko nie ochładzają się, ale przeciwnie z dnia 
na dzień stają się ściślejszymi. Piotr spieszy 
do tej rodziny, bo tam  czeka go zawsze 
przyjęcie serdeczne, i ciepło rodzinnego ogni­
ska, i atmosfera pracy uzdrawiającej w szyst­
kie gorycze życia; aby go zaś czekać miała 
osoba Maryi Couturier, o tem  nie wie ani ta 
Marya, ani ksiądz Piotr, ani W ilhelm, k tó re ­
mu synowie wraz z teściową naznaczają na­
reszcie term in połączenia, albowiem pragną, 
wedle w yrażenia Zoli, wszyscy widzieć go... 
szczęśliwym. Powoli jednak  ten  niby ksiądz 
niby człowiek świecki, czuć się zaczyna tu ­
taj intruzem . Tu wszyscy pracują, a on je ­
den tylko jest widzem, zabiera się zatem  do 
dzieła jako pomocnik najstarszego z b ratan­
ków swoich, i chociaż to zrazu idzie oporem, 
jednakże po kilku dniach poznaje, że jes t 
w pewnej mierze innym  człowiekiem. Coś 
mu tylko dolega, coś m u przeszkadza — coś 
u trudnia  ruchy, ale on sam nie rychło za­
pewne byłby wpadł na myśl, co jest istotną 
przyczyną tego kłopotu, i tego, że on tak 
nieswój się czuje, aż dopiero ta  genialna, ta  
zdrowa M arya powiada mu w dostępnych 
słowach, że to ta  sutanna nieszczęśliwa, k tó ­
ra jest tak  dziwnie długa... Pow racając do 
domu rozmyśla ksiądz P io tr nad tą  pozornie 
prostą, ale w gruncie rzeczy tak  trafną uwagą, 
a owocem tych  rozm yślań jest, że nazajutrz 
przychodzi do domu brata ubrany jak  przy­
zwoity człowiek. Postąpił sobie rozumie się 
jak rozsądny i taktow ny gentelman, nie 
wprowadził do tego nowego dla siebie ubio­
ru, żadnych barw  krzyczących, ani elegan- 
cyi przedwczesnej, ale ot tak  byle nie razić 
oczu (nie wiadomo jeszcze o czyje mu szło 
najbardziej) no i rozumie się byle módz pra­
cować. W chodzi jednakże, mimo że to ta ­
kie niby jasne jes t to wszystko jak  dzień, 
trochę zakłopotany, bo tak a  m askarada jest 
cokolwiek żenującą dla tego, który się jej 
po raz pierwszy dopuszcza, zwłaszcza też gdy 
tym  przebranym  ma być ex-ksiądz, ex-asce- 
ta  i ex-apostoł, ale i tu taj tak t niezrównany 
obecnych oszczędza mu wszelkiego upoko­
rzenia. W szyscy go witają, goręcej wszakże 
i serdeczniej niż zwykle, bo i jakże mogłoby 
być inaczej, a dwie tylko osoby pozwalają 
sobie na uwagi mniej więcej głośne, i mniej 
więcej trafne, dodajmy! Wilhelm From ent 
z poczciwym, jak  utrzym uje Zola, uśmie­
chem, odzywa się, że chorem u zaczyna po­
wracać zdrowie, a M arya ze zwykłą szczero­
ścią wypowiada tę  trafną  uwagę, że tak  jak  
je s t dzisiaj, je s t mu daleko lepiej... Nie mó-
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wi au to r na pewno która z dwóch uwag bar­
dziej przypada do serca panu Piotrowi F ro­
m ent, ale my na własny domysł pozwalamy 
sobie na przypuszczenie, że ostatnia lepiej 
mu wynagrodziła to dzielne, prawdziwie męz- 
kie postanowienie, na jakie się zdobył. Zresz­
tą  przyszłość pokaże, że nie takie jeszcze n a ­
grody oczekiwały na tego szczęśliwca w za­
mian za jego szczere chęci powrócenia mię­
dzy ludzi przyzwoitych.

Ale że niema róży bez kolców, więc też 
pow racający tryum fator dnia, trafia w d ro ­
dze swojej do domu na jeden tak i nieprzy­
jem ny  kwadrans, na jak i go naraża niespo­
dziane, a z pewnością i niepożądane, spotka­
nie z tym  starym  dziwakiem księdzem Rose. 
Niegdyś był to jego mistrz, niegdyś patrzył 
na niego jak  na wzór wszystkich cnót chrze­
ścijańskich — z niego brał miarę jak  wielką 
potęgą stałby się duchowny stan, gdyby jego 
członkowie mieli takie serca i taką  ofiarność, 
ja k  ten  ubogi duchem i pokorny sługa nie­
szczęśliwych, ale co tu  o tem  dzisiaj mówić! 
To przeszłość—przeszłość niepowrotna; on ją  
potępił, on jej złorzeczy dzisiaj — ona była 
m ęką całego życia jego. Nie po to przecież 
tyle przecierpiał, żeby go miało jedno ziarn­
ko piasku, jeden człowieczyna, może i dobry, 
szlachetny, pełen cnót naw et po-wiedzmy, ale 
jeden  tam  jakiś, zatrzym ać na jego drodze 
nowej. Zresztą przepaść między nim a tą 
przeszłością złowrogą. To też gorzkim, s ta ­
nowczym, bezwzględnym względem tego bie­
daka okazuje się dzisiaj Piotr From ent, ale 
on w istocie innym  być nie może. Każdy 
objaw łagodności, to byłoby w części przy­
znanie się do win; on musi to odtrącić — on 
musi być zuchwałym, bo inaczej całe dzieło... 
jego uzdrowienia moralnego na nic. To też 
dziwnem, ale nawskroś prawdziwem i z ży­
cia wziętem jest to spotkanie i ta  rozmowa 
dwóch ludzi w tym  dniu dla obu pamiętnym.

Ksiądz Rose nie monituje, nie robi w yrzu­
tów; on prosi, zaklina, błaga — tam ten jest 
gniewny, jakgdyby nie on był winowajcą — 
jak  gdyby jem u właśnie w tej chwili rola 
sędziego przypadała.

Są w życiu takie zam iany ról i takie dziw­
ne kapitulacye ze strony tych, k tórym  przy­
sługuje prawo py tań  i sądów.

— Nie teolog ze m nie—mówi ten  podskar­
bi paryzkiego ubóstwa, to też nie dogmatem 
ani przytaczaniem  tekstów chciałbym cię od­
wrócić od twego dzisiejszego postanowienia. 
Zostań z nam i — choćby w imię miłosierdzia 
i jego spraw—zostań!

—  A  dajże ty  mnie pokój z twojem m iło­
sierdziem i z tw oją nagrodą po śmierci, 
i z waszym wymiarem sprawiedliwości tam  
w życiu wiegznem—w tym  waszym raju  po­
za grobem. A  zastanowiłeś ty  się sam, że 
to nie sprawiedliwość żadna, ale proste zwy­
czajne oszustwo, na które św iat cierpi od 
wieków...

— Jeśli cię dogm at raz i—zostań przy ewan­
gelii—mówi ksiądz Rose.

— Dosyć tego wszystkiego! W yczerpnęli- 
ście mnie aż do dna samego. Zbawienie 
ludzkości nie w miłosierdziu, a w wymiarze 
sprawiedliwości...

Czy o n  n a p r a w d ę  taki oburzony ten  ksiądz 
niedawny? zapyta czytelnik. Bynajmniej! 
tak  nam się przynajm niej wydaje. On nie
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ty le  złorzeczy daw nem u życiu  swem u, ile się 
lęka, aby  go ktoś z jego  nowej drogi nie 
naw rócił. On się oburącz chw ycił tej te ra ź ­
niejszości i w półśw iadom ie czuje, że roz 
stad z n ią nie potrafiłby z pew nością. On to 
przeczuw a... czy przeczuw a? Zola up iera  się 
przy  tem , że on nie w w idokach osobistych, 
że on nie z pobudek nizkieh, ale w imię 
p raw dy  i zasady broni się dzisiaj, i tak im  go 
w ystaw ia  w dalszym  ciąg u —tak im  szczerym , 
tak im  prostom yślnym , tak im  jedyn ie  w y ­
znaw cą zasad, k tó ry ch  słusznośd i praw dę 
teraz  dopiero ocenił ja k  należy .

Nie w ydaje nam  się, psychologicznie b io ­
rąc, dopuszczalnym  tak i b rak  sam ow iedzy 
w  człowieku, k tó ry  ty le  w idział, rozm yślał, 
rozw ażał, oceniał i ty le  cierpiał. To jego  
au to m aty czn e  a bezśw iadom e posuw anie się na 
drodze zbliżenia się z kobietą, praw dopodob- 
nem  byłoby ty lk o  u człow ieka m łodszego 
w iekiem , a niższego dojrzałością um ysłow ą. 
T ylko  że au to ro w i trzeb a  takiej p ro s to ty  
arkadyjsk ie j, bo inaczej w iarołom ca podw ój­
n y  — w iarołom ca w obec dobrow olnie poślu­
bionego pow ołania i s to sunku  bratersk iego  
zarazem , w ydałby  się zanadto  po tw ornym , 
a więc snuje w dalszym  ciągu sielankę ty ch  
dwojga, z k tó rej oni oboje biali i czyści w y ­
chodzą ja k  niem ow lęta.

M niejsza z tem , skoro ta k  się podobało 
Zoli, niechaj ta k  będzie, zobaczm y p rz y n a j­
mniej w jak iego  to  rodzaju  sidła op lątanym  
byd m oże przez kobietę człow iek, k tó ry  d o ­
tąd  w życiu  w ychodził z najpodnioślejszych 
założeń, i w dziera ł się n a  najw yższe do stęp ­
ne dla w ybranego  um ysłu  w yżyny . A by 
czy te ln ika długo nie męczyd, pow iedzm y od- 
razu , że sidła te  stanow i cyklizm ... Nie w ie rz y ­
cie czyteln icy? w yda je  się to  wam  absurdem , 
szyderstw em ... no, cóż robid, to  ta k  je s t, ja k  
w am  m ówim y. W ola tej kob iety  tak  niemo- 
źebnie zdrow ej, jed n em  skinieniem  zniew oliła 
tego  człow ieka do od rzucen ia  cech zew nętrz­
ny ch  swojego pow ołania, a teraz  now e h o ry ­
zo n ty  życia, k tó re  m u przez cyklizm  ukaże 
fana tyczka  tej... idei, dokończą reform atora.

T rzeba jednakże  m ocno n ien a  widzieć ludz- 
kośd, trzeb a  gardzid do dna  człow iekiem , 
trzeb a  doświadczad dem onicznej radości n a  
m yśl ściągnięcia idei w rynsz tok , żeby w y ­
m yślić k o n ju n k tu rę  podobną. T ak im  arcy- 
drapieżnikiem  je s t wT istocie Zola, ty lk o  tym  
razem  zrobił k rok  wielce ryzykow ny , dał się 
uplątad  m odernizm o wi, i dzięki tem u  połełnił, 
pow iedzm y poprostu , nonsens. G dyby m u 
się w apostolstw ie księdza P io tra  zachciało 
dopatry  wać w szystk ich , ja k ie b y  m u tam  ne- 
g acy a  podszepnęła, s tro n  u jem nych , gdyby  
s ta rą  ascezę duchow ą tego fan a ty k a  szczy t­
nego chcia ł by ł w y traw ić  przez ja k ą ś  n o w o ­
cześniejszą ideę — ale w każdym  razie  ideę, 
by łby  się m oże rozm inął z praw dą, z p raw ­
dopodobieństw em  naw et, ale nie b y łb y  był 
ta k  z p ieca n a  łeb, ja k  to  m ów ią, sko­
czył w absurd  try w ia ln y . W idać g rzebiąc 
w  śm iecisku współczesnem  nie znalazł w nim  
nad  cyklizm  podnioślejszego żyw iołu, w idać 
że ten  kunszt w ydał m u się najp łodniejszym  
dla przyszłości rozsadnikiem  — najlepszym  
m iędzy ekw iw alen tam i do zastąp ien ia  daw nego 
rzeczy porządku, skoro w ziąw szy siłę p ierw ­
szorzędną z pośród społeczności dogasającej, 
w iedzie ją  n a  pokuszenia p rzy  pom ocy ko­

b iety , a ta  n a  w ycieczkach  b icyklow ych 
w yk łada ex - m alkonten tow i w ielkiego stylu, 
sposób odrodzenia kob iety  i ludzkości za po­
m ocą dwukołowca. On chciał dla tej ludzkości 
skrzydeł idei C hrystusow ej, w  całym  m aje ­
stacie jej czystości, a ona  m u pokazuje... ro ­
wer.

Musi to  je d n a k  m ieścić się w w ielu m óz­
gach  w spółczesnych, bo niem a dwóch ty g o d ­
ni, ja k  czy ta liśm y w jednem  z codziennych 
pism  w arszaw skich, od-ien ia , ja k  się to mó 
wi, pow ażnego, zupełne dla tak iego  obrotu 
rzeczy uznanie, i w ysoką dla żyw otności, j a ­
ką  m a w sobie cyklizm , aprobatę, ale p o n ie­
waż ju ż  n ieraz w „T ygodniku14 robiliśm y 
pobieżną o ty m  ustępie w zm iankę, nie w i­
dzim y potrzeby  zatrzym yw ać się dłużej nad  
obłędnym  pom ysłem  au to ra , zw łaszcza od 
daw szy m u to  w szystko, co m u się należa­
ło, za tę  chybioną profanacyę, k tó ra  się ty m  
razem  m anifestacyjn ie  przeciw  sw ojem u tw ó r­
cy obraca.

T ym czasem  wycieczki, jak ie  rozpoczęła 
p an n a  M arya C ou tu rier z panem  P io trem  
F ro m en t są coraz częstsze, coraz dłuższe 
i coraz rozkoszniejsze dla obojga u czestn i­
ków ty ch  w ypraw . Z dom ow ego otoczenia 
n ik t im  się nie dziw uje; ow szem  babcia Le- 
roi pochw ala je  w zupełności, jak o  p rz y w ra ­
cające zdrowie duszy tem u  biednem u P io tro ­
wi, k tó ry  się ta k  długo błąkał po m anow cach 
życia; b ra tankow ie, k tó rzy  chodow ali tę  M aryę 
jak o  przyszłą A bizai dla swojego Dawida, ani 
m yślą podejrzyw ać ty c h  dwojga tak ich  lo ja l­
ny ch  i szczerych, a sam  W ilhelm  cieszy się 
że przyszła tow arzyszka jego  życia za jm uje 
się ta k  gorliw ie pogodzeniem  z życiem  tej 
duszy schorzałej. W szystko  ted y  idzie ja k  
najlepiej, wziąw szy za podstaw ę ąkcyi c a łk o ­
w ite teg o  sym patycznego  rodzinnego g ronka 
zaślepienie, ale i to  rzecz w ażna do jak iego  
też  stopn ia  aktorow ie głów ni odczuw ają to, 
że ich jak iś  n ieznany  im  obojgu p rąd  unosić 
zaczyna — że ta  d roga to  bądź co bądź ście­
żyna w prost na  m anow ce prow adząca. -

Otóż tu  ja k  pow iedzieliśm y poszw ankow ała 
m ocno n iety lko  psychologia u au to ra  „ P a ry ­
ża,” ale i prosta, zw yczajna n aw et logika.

Przedew sz}'stkiem  fak tem  je s t, że w tej 
sielance nie bierze w cale udziału  pensyonar- 
ka  an i s tu d en t pierw szego kursu , ale całkiem  
przeciwnie; je d n ą  owszem  ze stron s tan o ­
wi ex-ksiądz, a zatem  z n a tu ry  rzeczy spo­
wiednik, psycholog  i pow iernik najróżnorod­
n iejszych  zboczeń ludzkich, a z drugiej z n a j­
du jem y  d w udziestodw ule tn ią  dziew icę n a d ­
zw yczajnie zdrow ą um ysłow o i m oralnie, k tó ra  
ja k  m ów i au to r, w niczem  nie by ła podobną 
do gąsek , w ychow yw anych  w relig ijnym  
i obyczajow ym  obskuran tyzm ie epoki m inio­
nej, ale przeciw nie było to  indyw iduum  k o ­
biece silne swoją świadomością życia, zbrojne 
przeciw  upadkow i i zboczeniom  całą  w łaśnie 
p o tęgą swego ateizm u. A  zatem  z wielkiem  
szanow nego au to ra  przeproszeniem , je s t to 
i k łam stw o i niepraw dopodobieństw o to  
w szystko razem , bo ci oboje chyba do­
skonale w iedzieć m usieli co się z niem i 
dzieje, i nie w ted y  dopiero dowiedzieli się 
o tem , k iedy im to za doradą p an a  Zoli b ab ­
cia Leroi i te n  w ielki n a tu ra lis ta  W ilhelm  
F ro m en t dobitnie w ytłóm aczy li. W tedy do­
piero w padają oni n iby  w rozpacz, uciekają

od siebie złorzeczą sile, k tó ra  ich ta k  n ie­
przeparcie ku  sobie popchnęła — ani m yślą
0 pofolgow aniu te j nam iętności—owszem ona 
chce w  dalszym  ciągu koniecznie uszczęśli­
wiać tego  57-letniego W ilhelm a, a on niew ia­
domo ozy m a n a  w idoku in n ą  ja k ą  cyklistkę, 
czy też  miłość b ra te rsk a  ta k  potężnie się 
naraz w jeg o  duszy o swoje praw a upom niała.

Co tam  z nim i zrobią ci najbliżsi, dow iem y 
się niebaw em , to w każdym  razie m am y so 
bie za obow iązek raz jeszcze zaznaczyć n a j ­
dobitniej, że psychologia je s t  w ty m  epizo­
dzie tan d e tn a  nadzw yczaj, i przeznaczona 
najw yraźn iej dla zupełnie n iekry tycznego
1 całkiem  niew ybrednego czyteln ika.

(Dokończenie nastąpi).

'l^jaclato '[polski.

Z  G Ł Ę B I  D U S Z Y .
S O N E T .

Poryw.

Obalałbym ująć potężnie w olbrzymie ramiona 
Zbrylancone gwiazdami wszechświata obszary, 
Pierunam i wygrzmiewać miłości hymn stary, 
Słuchać tętna mocnego serc żywych miliona...

Chciałbym, żeby eytara, łez gradem sperlona. 
Ideały wskrzesiła i ducha ofiary,
Chciałbym siłę Herakla, Atlasa mieć bary 
I hart woli spiżowy, co piekło pokona,,.

Chciałbym spuścić się w ludzkiej Gehenny otchłanie, 
Zajrzeć w oczy kamienne Auanke sfinksowi, 
Chciałbym płynąć po szlochów i łez oceanie,

Gdzie czerniawa nędzarzy w konwulsyach się mrowi, 
Słychać jęk i, przekleństwa, śmiertelne chrapanie, 
Gdzie płakaliby krwawo i męŻ9 stalowi...

polsko-żydowskich w GalicyL

Było to w roku  188... P rzysz ła  pora m o­
ich p ery o d y czn y ch  odwiedzin Galicyi, w ięc 
ja k  to  zw ykle k u  końcow i M arca m iewało 
m iejsce, udałem  się i te raz  na  w iosenną 
w ypraw ę n a  pogranicze pow iatów  T arnow ­
skiego i Gorlickiego, aby  tam  k ilka ty g o d n i 
czasu przepędzić. P ro w in ey a  ta , pom im o ż e ją  
od la t k ilkunastu  znałem , n igdy  nie p rzes taw a­
ła  byd dla m nie now ością pod wielu, bardzo 
wielu względam i. In te lig e n tn a , a n iby  r o ­
dzim ie tu te jsza  sfera, w  niczem  do naszej nie 
podobna. L ud , ja k  g dyby  nie tego sam ego co 
nasz pochodzenia; w yobrażenia , obyczaje, dą-
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żenią, dziwiły, raziły, a naw et drażniły na 
każdym kroku, to też jedynie dla osłodzenia 
doli pewnego z konieczności osiedlonego tutaj 
nie-Galicyanina przybywałem  tam  rok rocznie, 
aby jem u i sobie lepsze czasy i innych ludzi w je ­
go samotni przypominad. Ciężko bo było w isto ­
cie niezmiernie zżyd się z tem  wszystkiem. 
Lud biedny, sm utny, ponury jakiś, jakgdyby 
przygnieciony brzemieniem wypadków 1846 
roku, w których bardzo czynny przyjm ował 
udział, o wiele pod względem rozwoju ja ­
ki daje książka i szkoła przewyższał niby 
naszego tutejszego Jaśk a  i Macieja, ale jakiż 
od nich odmienny, jak  w niczem tego do­
brodusznego i szczerego ty p u  nie przypom i­
nający. Z ludem stosunek, tak i do jakiego 
wzdychał właściciel wioski, u którego gości­
łem, mimo kilkunastoletnich jego um iejęt­
nych usiłowań i ofiar na ten  cel łożonych, 
nawiązad się nie dawał. Setki prób, a każda 
kończyła się niefortunnie — po każdej też 
z nich niepoprawny ten  człowiek uczuwał 
się dzięki niespodziance — nie powiemy 
zniechęconym, ale na ty le  dotkniętym , że 
jakiś krótki czas odetchnąd i zapomnied po ­
trzebował. Ale źe się liczył do bardzo w y­
trw ałych, a w danem dziele do nałogowych 
nawet, więc takie odpływy energii nigdy się 
długo nie przeciągały u niego. Pouczany na 
każdym  kroku przez mojego gospodarza 
i przewodnika, uczyłem się, dziwiłem i zdu­
miewałem z nim razem. W szystko tam  
było na w yw rót — wszystko na niekorzyśd 
się obracało — wszystko szło na opak. Ro­
zumne, szczere z duszy płynące słowo naj- 
um iejętniej stosowane do chwili i okoliczności, 
chybiało celu—przyjm owane było niezmienną 
głęboko wystudyowaną obłudą zewnętrzną 
a wew nętrzną bezwzględną niewiarą. Nonsens, 
głupstwo, absurd nieprawdopodobny rzucony 
między te raassy zgłodniałe nowości, niby 
szmermel jak i między trzody, wykolejały, 
zniewalały do porzucenia zajęć, pobudzały 
do pędu jakiegoś owczego w stronę, zkąd 
dochodziły posłuchy.

Zawsze, po każdym  fakcie pytać się trzeba 
było, jakie siły demoniczne składały się na 
wytworzenie tych  typów  niepojętych prawie 
dla n as—takich nieprzystępnych prawdzie, 
i tak ich  względem niej w ytrw ale opornych.

Żyd galicyjski to także nie nasz żyd pod 
każdym  względem. Nie powiadamy, żeby 
miał mieć właściwości rasowe ujem ne od­
mienne i dlatego był niebezpieczniejszym ja ­
ko pierwiastek rozkładowy w naszem życiu we- 
w nętrznem —nie, to nie to bynajm niej stanowi 
różnicę. Różnica na niekorzyść naszą w Galicyi 
je s t  ta, że nasz żyd skrada się, a tam ten za 
zdobycz chw yta ręką pewną — nasz rekogno- 
skuje, podczas gdy tam ten wie, że to, czego 
pożąda, je s t jego — nasz chce zdobyć grunt, 
a tam ten  go już  zdobył—nasz próbuje zado­
mowić się, a tam ten  już  tego dokazał. Że 
żyd galicyjski je s t  w Galicyi u siebie, to 
fakt nie podpadający wątpliwości żadnej.

Bardzo w swoim rodzaju w ybitny egzem­
plarz żydka wiejskiego w najpoprawniejszym  
rodzaju miałem do study ów na miejscu 
w osobie tam tejszego arendarza. W  średnim 
wieku, powierzchowności sym patycznej, w za­
kresie dla typu semickiego dopuszczalnym, 
ogładzony w formach, w wysłowieniu po­
praw ny, był w całem tego słowa znaczeniu

żydem  do szczególnych poruczeń dla dworu, 
ja k  ogólnie twierdzą, niezbędnym. Rodzina 
jego liczyła się do wielce bogobojnych; rabi­
nów między antecessorami bez liku, a ojciec 
człek z górą osiemdziesięcioletni, k tó ry  od­
sunąwszy się od interesów, przy synu za­
mieszkał, siedział w księgach mądrości po 
uszy same, i konsultowany bywał przez 
współwyznawców bliższych w wypadkach 
szczególnych, mianowicie gdy chodziło o spo­
ry  i działy, o nieporozumienia w korzy­
ściach różnych współek bez firmy, na w y­
padek zawiązującego się jakiegoś interesu, 
k tó ry  budził wątpliwości, wreszcie w nieporo­
zumieniach małżeńskich o bezdzietność i t. p.

Nie być rabinem, a mieć jednakże taką 
klientelę, znaczyło to w każdym  razie być 
niezwyczajnie biegłym w zakonie i mieć nie­
pospolicie świętobliwą, w znaczeniu semic- 
kiem, przeszłość poza sobą. Patryarcha  spo­
czywał, za to syn najstarszy, wspomniany 
właśnie przez nas arendarz propinacyi, u trzy­
m ywał stosunki z najwyższą hierarchią, jeź ­
dził parę razy do roku do Brodów i Sadogó- 
ry, a przeto ważył u swoich wiele, i aspiro­
wał do stanowiska ojcowskiego—kto wie, m o­
że wyżej jeszcze. O nim zazwyczaj mówili 
współwyznawcy, gdy szło przy handlu o w ą t­
pliwość jaką: „Przecie to  Zyskind powie­
dział”—albo „No, to niechaj Zyskind powie; 
ja  się na niego zdaję. JedDem słowem czło­
wiek opinii, albo mąż zaufania, mówiąc po 
naszemu.

Ten tedy Zyskind, jako dzierżawca propi­
nacyi w m ajątku, był zawsze gotów na za­
wołanie. Gdy miał interes przychodził w po­
rze wieczornej, a i bez interesu, tak  niby 
z grzeczności czy usłużności, stawiał się dwa 
razy mniej więcej w tygodniu — zwyczajnie 
jako człek swemu chlebodawcy szczerze od­
dany.

Raz pamiętam , przyszedł z wieczora, opo­
wiedział o cenach zboża, o szansach handlowych 
blizkich jarm arków , powtórzył parę sąsiedzkich 
ploteczek, a po godzinie mniej więcej takiego 
sprawozdania, pożegnał się i wyszedł do 
przedpokoju. Z tam tąd powrócił jednak nie­
bawem, i z pew ną nieśmiałością czy w aha­
niem zagadnął:

— Co będzie, proszę pana, z tą  karczmą na 
Cisiu?

— Cóż ma być — odpowiedział mu gospo­
darz domu, czując, że to post seriptum, to był 
jednakże główny cel dzisiejszej konferencyi.— 
Biorąc propinacyę wykluczyłeś sobie tę karcz­
mę z ugody, jako nieprzydatną dla ciebie, 
a więc tak  ja k  była zam knięta, tak  jest i bę­
dzie zapewne jeszcze długo.

— Czy by wielmożny pan ją  puścił?
— Kiedy ty  mówisz, że ona nic nie warta.
— Bo ona jest nic niewarta. Jabym  ją  

tak  wziął.,, ot, co tu  mówić, toby trzeba dłu­
go rozpowiadać, a to dla mnie wielkie zm ar­
twienie je s t—i dla mnie, i dla ojca, i dla nas 
wszystkich.

— Zmartwienie? powiadasz. Bójże się Bo­
ga, jak  można ze zm artw ienia brać karczmę?

— W ielmożny pan żartuje, a m y m am y 
tak ą  żałość; niech na moich nieprzyjaciół 
spadnie taka  bieda, ja k  na mnie przyszła ty ­
mi czasy.

Tu nastąpiły parokwadransowe objaśnienia, 
a najprzód raz jeszcze nastąpiło m alowa­
nie w najczarniejszych barwach owej nie­
szczęśliwej a niewinnej karczmy, jeśli wo- 
góle karczma nb. karczm a galicyjska niewin­
ną zupełnie być może, wreszcie opowieść ja k  
można najbardziej szczegółowa, i jak  można 
najdalej na wstecz sięgająca, odnośnie do te ­
go kim jest ten, k tó ry  tam  ma zamieszkać, 
po co, dlaczego i t. d., i t. d. Kiedy się już 
rozmówiono i o cenę, i o sposób wypłaty 
należności, zagadnięty został żydek:

— J a  naw et nie wiedziałem, że ty  masz 
drugiego brata.

— Chwała Bogu, on jes t mój brat, niby 
ten Urym, ale on jest i moje wielkie zm artw ie­
nie także. Czego się czepi — na wszystkiem 
straci. Co to taki człowiek—taki człowiek to 
nieszczęście.

— A gdzież on dotąd mieszkał?
— On daleko, bardzo daleko mieszkał, aż 

na Bukowinie.
— I tara się tak zrujnował?
— I tam , i wszędzie.
— No dobrze, ale powiedże ty  mnie, po co 

jem u napraw dę ta  karczma, bo ja  szczerze 
mówiąc—niewiem —nierozumiem.

— Co to mówić, w-ny panie. To dlatego, 
że nie honor jest u nas siedzieć tak  z założo- 
nemi rękami. Jeszcze w takiej dużej familii 
jak  nasza...

Na tem  zakończono sprawę. Kiedy po 
wyjściu arendarza popadł gospodarz mój 
w dłuższe zamyślenie, przerwałem mu jego 
kontem placyę zapytaniem:

— Czy to naprawdę nie może być interes 
żaden dla niego?

— Do tego stopnia żaden, że ja  w głowę 
zachodzę, co oni w tem  mają. W ystaw  so­
bie: lasy i rozdoły, drogi żadnej możebnej, 
wieś rozrzucona — hat kilkanaście, ale to lu ­
dzie ubodzy wszystko, a przejezdnych w cale— 
no, dwa razy do roku nb. jeśli tam  kto za­
błądzi. Nie rozumiem, jednem  słowem.

— Może jak i interes nie bardzo czysty — 
wtrąciłem , ale cofnąłem się wprędce wiedząc, 
że niby ten  tutejszy jest za tam tego moralnie 
odpowiedzialnym, a uchodzi za człowieka po­
rządnego.

— No... on je s t porządny, ale jestp rzy tem  
żyd, a to  także coś znaczy. Koniec końców 
wypadnie mieć oko na niego.

(Dokończenie nastąpi).
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Ze spraw kobiecych.
Nie na różach, ja k  się pokazuje, spoczywa­

ją, przedstawicielki francuzkiego fem inizmu— 
nie na zbytek kadzideł i pochlebstw uskar- 
żad się może wogóle kobieta schyłku stule­
cia, skoro te, k tóre ją  niby reprezentują, 
z własnej in icyatyw y zapytują głosu opinii, 
w czem francuzka dzisiejsza nie dorównywa 
swojej m atce i babce, i które mianowicie ty ­
py wśród kobiet pokoleń m inionych tak  są 
godne uwielbienia, żeby je  za wzory ich 
córkom i wnuczkom stawiać należało.

Rozumie się, że aby się od tej zbiorowej 
osoby, którą zwiemy ogółem, dowiedzieć cze­
gokolwiek, w ypada koniecznie dochodzić te ­
go przez zapytyw anie jednostek w tym  ogóle 
najwybitniejszych, albo takich, które nam 
własne nasze przekonanie za najw ybitniejsze 
uznawać nakazuje. Form a tego rodzaju za­
pytań zwie się w naszych czasach, jak  wie­
my, kwestyonaryuszem , a pomimo, że nam  
kw estyonaryusze bardzo się już naprzykrzy­
ły, pomimo, że wybór osób zaszczycanych 
zapytaniam i, prawie zawsze wypada nieszczę­
śliwie, postanowiliśmy wam, szanowne czytel­
niczki, o tym  jednym  jeszcze słów kilka w tej 
sprawozdawczej wzmiance powiedzieć. Nie 
idzie w tym  kw estyonaryuszu o was, ale 
idzie o kobietę w każdym  razie, i dlatego 
opowiemy wam, treściwie wybierając odpo­
wiedzi najcharakterystyczniejsze, w jak i spo­
sób wywiązali się tak  zwani wybitni F rancyi 
dzisiejszej względem redakcyi niewieściego 
organu „Fronda,” gdy ich ta  redakcya za 
szczyciła zapytaniem , któreśm y na początku 
starali się jaknajjaśniej przedstawić.

A najprzód kogo uhonorowały zapytania­
mi o zdanie w danej kw estyi Frondzistki pa­
ry zkie?

Ja k  zwykle pierwszorzędnych w literaturze, 
polityce i sztuce, a iżby cień naw et stronniczo­
ści nie powiał z tych  kart, wykluczonemi 
zostały kobiety. Przyznajem y, że tak  dobrze 
nie możemy pojąć dla jak ich  przyczyn wy­
kluczoną została kobieta, ja k  nie może nam 
się pomieścić w głowie, z jakiej racyi y/y- 
łącznymi arbitram i opinii, m ają być w kwe­
styi, cały, bez żadnych wyłączeń, ogół obcho­
dzącej, tylko ludzie pióra, tylko dzieci muz, 
i ci politycy czy politykujący nakoniec. N aj­
przód o ludziach nauki w ściślejszem tego 
słowa znaczeniu niem a tam  mowy wcale, 
a tylko o literatach, ci ostatni zaś to są ro- 
mansopisarze, poeci i dziennikarze wedle naj­
powszechniejszego rozumienia. Romansopisa- 
rzy, niema, właściwie mówiąc, o co zapyty­
wać, bo każdy z nich wraz z opiniami swe- 
mi odmalował się po dziesięćkroć we w szyst­
kich swoich powieściowych kreacyach. Za­
pytyw ać dziennikarza nb. dziennikarza dzi­
siejszego w Paryżu, jaką  on pragnąłby w i­
dzieć kobietę swojego kraju, jes t to na czy­
sto drwić z tego kraju, z kobiety, kobiecości, 
sądu rozumnego, i wogóle poważnego tra k to ­
wania sprawy.

Dlaczego i po co udawać się do malarzy, 
rzeźbiarzy i muzyków, na to niechajby już 
odpowiedziały twórczynie kwestyonaryusza, 
bo co do nas darem nie biedzilibyśmy się nad 
odpowiedzią. Skoro jednakże tak  się stało, 
zobaczmy z kilku nadesłanych listów w jak i 
sposób odpowiedziała każda z tych  katego- 
ry i położonemu w niej, jako  w korporacyi, za­
ufaniu.

Z pomiędzy mężów zajm ujących się czyn­
nie polityką, podam y tu ta j odpowiedź pana 
Poincarrć. Ten radzi kobiecie francuzkiej 
dzisiejszej, aby przedewszystkiem nie brała 
za wzór nikogo, aby owszem starała się być 
sobą. Wolno nam tłóm aczyć to sobie, że to co 
jes t dziś, odpowiada wszystkim jego pragnie­
niom. Nie pozostaje tedy  jak  złożywszy mu 
życzenia dobrego gustu pozostawić go na 
boku.

Lepszego jeszcze smaku powinszować moż­
na członkowi akademii panu Vandal, ten bo­
wiem wyznaje, że czuje słabość dla kobiet 
z „Frondy.” Je s t to odpowiedź ze wszelkich 
względów godna członka akademii. Jego 
py tają  o przekonanie, a on spowiada się ze 
swoich słabości, dosyć, co prawda nawet, cho­
robliwych.

Juliusz Lem aitre, jeden z ludzi, których 
napraw dę zapytać należało, chce się sianem 
wykręcić, rzucając frondystkom replikę, któ 
rą się w formie odczepnego chciał Napoleon 
I-szy pozbyć napastliwej pani Stael. Pow ia­
da feministkom, że wzorować się powinny na 
tych  m atronach, które miały najliczniejsze 
potomstwo. Także trafił.

Poeci, można powiedzieć jednem  słowem: 
nie popisali się.

Jeden  z nich twierdzi, że gdyby miłość 
i rodzina nie ulegały zepsuciu (dobry sobie! 
a o cóż tu  chodzi?), miałyby kobiety jako 
zadanie udzielanie natchnień i tajne (!!!) rzą­
dzenie mężami, synam i i kochankami. PrawT- 
dziwy republikanin! Ten pojmuje widać ca­
ły  aparat in tryg  i knowań z epoki kiedy pod 
Ludw ikam i rządziły F rancyą istne wyrzutki 
kobiecości.

Sully-Prudhom m e mówi, że ideałem kobie­
cości pozostanie Joanna d’Arc. Niesmacz- 
niejszego frazesu trudno byłoby wymyśleć. 
Co oni wszyscy Francuzi i on z nimi wie­
dzą naprawdę o swojej Joannie d’Arc? Nie­
chaj na to odpowiedzą najpierwej!

Juliusz Claretie mniema, że m atka Grac- 
chów może służyć jako nigdy nie starzejący 
się typ kobiety obywatelki, nie widzi jednak 
potrzeby przypom inania tego legendowego 
typu  Francuzkom , które m ają między sobą 
panią de Sevignó. Co tu  na to powiedzieć 
p. Claretie? Chyba nic.

Jerzy  Ohnet obstaje przy Kornelii.
Zabawnem  jest, że kobietki z „Frondy” nie 

przepomniały o Catulu Mendezie. A prze­
cież czytały go chyba. To też wypłaca im 
się on za ten zaszczyt po swojemu prawdziwie. 
Mówi, że trzebaby dać za przykład naj­
bardziej nieznaną z pomiędzy tych, o k tó­
rych n ikt nie wie, ale że co do niego, to on 
nie ma pojęcia, gdzie takiej szukać wypada,

Saint-Saens, k tóry  najwyraźniej odznacza 
się w yjątkow ym  dla kobiet szacunkiem, pro­

ponuje im  za arcywzór m atkę stw orzenia— 
Ewę.

Jest tak i a rty sta , którem u w starożytności 
wyjątkowo imponuje Agrypina... ale tego już 
przecie na seryo brać nie można. To znowu 
inna zupełnie kategorya. To jes t gryząca 
ironia—to obelga rzucona w oczy.

Zawsze twierdziliśmy i twierdzić nieprze- 
stajem y dotąd, że z Francuzam i my się co 
do kobiecości nigdy porozumieć nie zdołamy, 
i że wogóle poeci to są tacy  ptaszkowie, k tó­
rych  w w yjątkow ych tylko wypadkach o spra­
wy pow’ażne zaczepiać należy. Tyle się na- 
krzyczano zagranicą i u nas o Rostandzie, 
jako regeneratorze sztuki, jako o takim , który  
odświeżył atm osferę moralną, wprowadzając 
czysty ideał, a tu  oto ten  idealista biednym 
kobiecinom z „Frondy,” niewiadomo już se­
ryo czy żartem, daje jako  wzór kobiety: Ma- 
non Lescaut.

Wogóle ten  cały kwestyonaryusz bardzo 
nieszczęśliwie się powiódł. Co naprzykład 
zrobić z taką  odpowiedzią, k tóra utrzym uje, że 
pytanie było niedobrze przez frondystki posta­
wione albowiem niepowiedziano tam  wyraźnie 
o jaką  kobietę chodzi: o matkę, małżonkę, córkę 
czy patryotkę. Pożal się Boże wyzywać na 
odpowiedzi tak ich  ludzi, którzy w kobiecie 
poszukują poszczególnego spełniania rozma­
itych funkcyi przypadających jej w życiu, 
a którzy zdają się nierozumieć, iż kobieta 
bez wyrobionych uczuć obywatelskich, które 
w niej ponad wszystkiemi dominować powin­
ny  tak  samo jak  u mężczyzny, nie jes t ko­
bietą w całem znaczeniu tego słowa.

Je s t też wiele bardzo odpowiedzi, które r a ­
żą tak  krańcową jednostronnością, że jeśli im 
tu  miejsce dajemy, to chyba dla stw ierdze­
nia, iż łudzi zapatrzonych w jeden  punkt, 
specyalistów, a przedewszystkiem artystów , 
nigdy o zagadnienia w sprawie obyczajów, 
etyki, postępu i t. p. pytać nie należy, bo 
się zawsze prawie coś niedorzecznego usłyszy 
w odpowiedzi.

Oto jeden z takich zapytany, kogo za wzór 
w inna brać kobieta, aby się udoskonalić, od­
powiada, że zawsze jedną z takich niewiast, 
które były naj większemi i najszczerszemi czci­
cielkami sztuki.

Po tym  kw estyonaryuszu niespodziew am y 
się rychło drugiego w tej samej przynajmniej 
sprawie, a gdyby miał się znaleźć przyobie­
cujem y wam solennie, czytelniczki szanowne, 
zamilczeć o nim w sprawozdaniach naszych, 
chyba gdyby miał być nasz, swojski, tu te j­
szy, to w takim  razie zrobim y w yjątek. 
O ile wiemy jednak, nic nam  podobnego na 
tę chwilę nie zagraża.

K.
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K a r tk a  i ż y c ia  n a s z e g o  ludu

{Ciąg dalszy).

Formalności prawne, spis inwentarza, w y ­
znaczenie opieki, wszystko to  odbyło się 
w czasie właściwym, a ze względu, że strona 
interesowana przyśpieszała — trochę naw et 
przedwcześnie. Pojono, karmiono i przejed- 
nywano każdego, kto był potrzebny, a że 
liche sumienia i liche głowy należały do spra­
wy, więc gadaniny, w części przez głupotę, 
w części przez złośliwość tych, k tórych po­
minięto, dużo zrobiło się koło tych  działów 
i tego spadku. Znalazł się ktoś także taki, ko­
mu zależało, żeby rozdział m ajątku odbył się 
z większą sprawiedliwością, a był nim kandy­
dat do ożenku z siostrą Jaśka  młodszą, a więc 
jak  to mówią, był to sekret, ale wiedział
0 nim tylko w ójt i grom ada cała. Nie oby­
ło się też bez tego, żeby rzecz nie transpiro- 
wała do dworu i na plebanię. Dwór spokor- 
niał teraz bardzo; po kilkakrotnych próbach 
interweniowania w spraw y wewnętrzne wio­
ski, gdy mu ostentacyjnie powiedziano, że 
go tutaj do rady nie potrzebują, patrzył t e ­
raz z przykrością, ale zarazem z poczuciem 
bezsilności własnej na każdy ak t podobny; 
plebania w Zalesiu była wytrwalsza dotąd,
1 więcej się też z nią nieco rachować musia­
no, w sprawie mianowicie tak  niemoralnej, 
jak była ta. I ta  jednak  powaga szwanko­
wać zaczynała mocno, jak  to wreszcie zoba­
czymy niebawem.

Ja k  się rozniosło, że przyszłe praw a do 
spadku tego M arka są zaplątane o tyle, o ile 
się je  tymczasowo zaplątać dało, skorzystał 
ksiądz z pierwszej bytności sołtysa na pro­
bostwie, żeby z nim pomówić. Wiadomo mu 
było, kto prowadził wszystko i dlaczego, 
a chociaż o znalezieniu pieniędzy cicho było 
dotąd zupełnie, bez te g o , jednak  z cyfr sa­
m ych widoczną była in tencya zrobienia 
w przyszłości krzyw dy nieletniemu.

— A co to  tam, Filipie — krótko jakoś 
wziąść chcecie tego Marka? Hę? Jakże to 
będzie?

— J a  nic nie wiem — odparł układnie za- 
gabnięty, próbując tymczasem, czyby uprzej­
mością w obejściu nie dało się uratow ać po ­
łożenia rzeczy.

— Jak to  nic nie wiesz? Dziewczynę, jak  
powiadają, wydajesz za tego nicponia s ta r­
szego, i takeście tam  słyszę, zakręcili tą  mas- 
są spadkową, żeby on później do niczego nie 
trafił. Najprzód wiedz o tem , że to jes t po 
szelmowsku, a potem , że to jes t głupio, bo 
może się na nic nie przydać, i to ci powiem, 
że tyle będzie pewnie waszego, co sobie su­
mienie obciążycie, i jeszcze wam się wstydu 
przed ludźmi z czasem najeść przyjdzie. Sztu­
ka będzie uchodziła póty, póki dzieciak nie-- 
letni. Nie przeczę ja , że mu przez ten  czas 
potraficie zaleźć za skórę, bo widzę, że wam 
wasza uczciwość na to pozwoli, ale nie bój­
cie się! Ja k  on do lat dojdzie, znajdą się

doradcy, co mu oczy otworzą jeśli nie z do­
brego serca, to przynajmniej wam, na psotę, 
a wtedy przekonacie się, że to niedosyć pas­
kudztw o zrobić, żeby z niego korzystać.

— J a  tam  o tem  nic nie wiem — bąknął 
Filip, ale mu zaczynało być niemiłem, że ta 
cała robota może być bezpożyteczna, a w i­
dząc przed sobą sędziego surowngo a bez
władzy, staw ał się czupurniejszym, bo ro­
zumiał przecie, że mu pokora nic tu ta j 
nie da,

— Jak to  nie wiesz? W szystko wiesz,
i wszystkoś robił ty. Doradzałeś, woziłeś 
Jaśka  do tego jakiegoś obwiesia adwokata, 
i tameście a nie gdzieindziej całą plantę u ło ­
żyli. Cóż ty  myślisz, że to tajem nica?

— A to skaranie Boże—utyskiw ał F ilip .— 
Niedosyć na człowieka tyle biedy i ódrywki 
od roboty, żeby jeszcze taką nagrodę mieć 
za wszystko Nałożą podatek—sołtys winien, 
bo go ściąga, i przez wieś mu jeden  i drugi 
głupiec przejść spokojnie nie da; zawali się 
most, niech Pan  Bóg broni, żebyś do dworu 
po drzewo poszedł, bo ci dobrego słowa nie 
dadzą; padnie bydle jakie, wyprzęgaj swoje 
konie z roboty, jedź po w eteryn iarza  czy 
dochtora; chce kto spisać kopjom kontraktu, 
świadkuj mu przy tem, boby taka  kopija nie 
była w ażna—wszystko na twojej głowie i na 
twojem  chłopotaniu. A mnie co potem! 1 te ­
go honoru, i tego ehłopotania nie potrzebuję. 
Ot i teraz nie wiedzieć za co obcenserował 
mnie ktoś tu taj, i jaka mnie praga wysłuchi­
wać tego za ten  w iatr co wieje.

— Nie kręć; o twoim urzędzie i o twoich 
godnościach nie opowiadaj mnie, bo ja  tego 
nieciekawy, a zresztą wiem, że to ty lko taki 
wasz sposób uchylenia się od odpowiedzi, k ie­
d y  do ściany przycierają. J a  tobie o sasie—ty 
mnie o lasie...

— J a  też tu  do żadnego porachunku nie 
przyszedłem, a i... pan ksiądz niepotrzebuje 
się opiekunem obierać nad tym  przybłędą, bo 
on opiekę ma jak  się patrzy , a jakby se miał 
krzywdować na nią, to będzie wiedział, gdzie 
iść na użalenie, i pewnikiem tu taj nie trafi, 
boby mu się to nie na wiele przydało. P a ­
dam do nóg w-m u proboszczowi...

— Oh... oh!—powtórzył sobie w kilku mo. 
dulacyach proboszcz zdziwiony. — To prędko 
z nimi teraz idzie! Żeby młody był, nie dzi­
wiłbym się wcale, ale to niby ze starszych 
ludzi. Ha! widać inaczej być nie może. 
A  tymczasem , że go obedrą, to  wątpliwości 
niepodlega. Szkoda!

Szkoda było w istocie, ale że na nią w za­
kresie dogorywających wpływów proboszcza, 
środka zaradczego szukać nie należało—to nie 
podlegało także wątpliwości żadnej.

Jednem  słowem dobre intencye księdza 
nietylko że doli sierocej w niczem nie ulżyły, 
ale przeciw ny wręcz sprowadziły rezultat. 
Marek, który był ciężarem tylko, teraz za­
czynał być wrogiem. Będą się nad nim uża­
lać, będą mu kłaść w uszy, i Bóg wie jesz­
cze, co za lat kilka być może. Jakoś to się 
tak  przedstawiało teraz, że tą  sukm aną i tym  
ciepłym kątem  trudno się będzie pokwitować 
z „naznakow anym .” W ahał się też Filip 
czas jakiś, czy dać Jaśkow i córkę czy nie, 
ale raz że się już rozniosło o tem  m ałżeń­

stwie, a przy tem, że ilość znalezionych pie­
niędzy nieprzestawała, biorąc miarę z buty 
Jaśka, przedstawiać się imponująco jego przy­
szłemu teściowi, więc do zerwania nie do­
szło. Owszem, w zapusty pobrali się młodzi, 
siostrę zaręczono w sąsiedniej wiosce z sy ­
nem  gospodarskim, pozostał tedy  tylko ten 
Marek, k tó ry  sam jeden o swoich prawach, 
i o tem , jakiej niechęci był przedmiotem, naj­
mniej ze wsi całej wiedział z pewnością. 
W domu robił co mu kazano; posłał go J a ­
siek do roboty dworskiej, to szedł chętnie; 
posłał po wypłatę w Niedzielę, to przyniósł 
pieniądze wszystkie, nie upom inając się dla 
siebie o cząstkę choćby najmniejszą, bo prze­
cież nie inaczej tylko tak  powinien był za 
chowywać się taki, którego wszyscy jedno- 
zgodnie głupim Markiem nazywali.

Byli jednakże rówiennicy, którzy na osob­
ności dawali mu nauki, tacy mianowicie, dla 
których gotowy grosz w ręku takiego cie­
mięgi, jako pewna prawie zdobycz się przed­
stawiał. Ci podczas śniadań i podwieczor­
ków, albo kiedy po kolacyi w porze letniej 
konie na pastw isku razem  pasali, szeptali 
mu:

— Oj, Marek, Marek! — żebyś ty  tak i dur 
ny nie był ja k  jesteś, to tybyś mógł pieniędz 
mi pobrzękiwać tak, żeby się wszystkie dzie­
wuchy za tobą oglądały.

Chłopak uśmiechał się głupowato i prze­
kręcał czapkę z fantazyą, bo mu to pochle 
biało bardzo, ale zapytać o wykonanie samo 
tego zalecenia, nie przychodziło mu do gło­
wy. Po prostu odsuniętemu i upośledzone­
mu wystarczało przypuszczenie samo, że gdy­
by chciał, toby mógł. Zrealizowanie dorady 
natom iast wym agające pewnego natężenia 
myśli i woli, mglisto m ajaczyło w jego móz­
gownicy. Łatw iej było daleko nabić mu 
w głowę pewne pożądania określone pod po­
stacią jakiegoś pasa jaskraw ego, jakichś bu­
tów  długich, które u kogoś zobaczył, a do 
których posiadania rozgorzał odrazu; w ta ­
kim razie naprzykrzać się o nie potrafił s ta r­
szemu bratu aż do znudzenia. Jasiek  miał 
znowu tę przebiegłość, prostym  a niepoczci- 
wie wyrachow anym  naturom  właściwą, że 
do ostateczności odmową doprowadzić go nie 
chciał, przeczuwając, żeby mu to na dobre 
nie wyszło, a gdy przychodziło uledz żądaniu, 
ulegał, ale zawsze w taki sposób,- żeby on to 
koniecznie wziąść musiał za wyświadczoną 
łaskę, a nie za to, co mu się wedle prawa 
i słuszności należało. Jednem  słowem starał 
się wiele 'tylko mógł utrzym ać go w zależno 
ści, i nie dopuszczać do zbyt wygórowanych 
uroszczeń.

(D alszy ciąg nastąpi.)
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KRONIKA.

Ksiądz Franciszek Krupiński.

W połowie bieżącego miesiąca zmarł w mieście 
naszem ten powszechnie ceniony duchowny, mąż na- 
uki, pedagog i kaznodzieja.

Urodzony w Łukowie w roku ! 836, w wieku lat 
16 wstąpił do zgromadzenia księży Pijarów w Opo­
lu, a po przejściu nowicyatu do akademii duchow­
nej w Warszawie, w której pozostawał do r. 1858. 
Po kasacyi ostatecznej zakonu pozostał rektorem 
kościoła po-Pijarskiego, w którym gromadził tłum 
wybranej publiczności, umiejącej ocenić jak Eależy 
jego nauki, przynoszące niezaprzeczony zaszczyt ka­
zalnicy naszej.

Prace literackie zmarłego kapłana zaledwie poru- 
Bzyć nam wolno, na tej kartce treściwego pośmiert­
nego wspomnienia. Nadmienimy tylko, że bogaty 
umysł ten szukał dla siebie pola w dziedzinie po­
ważnych study ów filozoficznych, i że to co w tej 
materyi drukiem ogłosił, zjednało mu ogólne uznanie 
ludzi nauki. Wielka i wielostronna czynność ś. p. 
księdza Krupińskiego pociągnęła go i do pracy p u ­
blicystycznej także, czego ślady znajdujemy w „Bi­
bliotece Warszawskiej,” „Tygodniku Illustrowanym4* 
i nakoniec „Gazecie Warszawskiej,” w której mię­
dzy 1865 a 1870 rokiem zajmował stanowisko głów­
ne, prowadząc dział artykułów wstępnych. Jak 
twierdzą świadomi rzeczy, oddawna już przygotowy­
wał uczony nasz kspłan zbiorowe wydanie prac 
swoich; niedoszłe do skutku z przyczyny długiej 
i ciężkiej choroby ostatniej, przedsięwzięcie to, ży­
wić należy nadzieję, podjętem będzie przez grono 
ludzi, którzy działalncść pisarską księdza Francisz­
ka Krupińskiego wysoko stawiają, zwłaszcza, że 
w tym zbiorze mieścić się ma wiele prac zupełnie 
ogółowi naszemu nieznanych.

Zdumiewająeem jest, że przy tak rozgałęzionym 
trudzie znakźć można w tem życiu jedną jeszcze 
kartę, a karta to z pewnością, która temu mężowi 
wyjątkowej waitcści. jeden więcej tytuł do wdzięcz­
ności ze strony społeczeństwa naszego zjednała. 
Mamy tu na myśli pracę pedagogiczną. Długoletnie 
nauczanie religii w szkołach naszych, jeśli z jednej 
strony dowodzi wielkiej gorliwości obywatelskiej o dobro 
pokoleń dorastających—z drugiej świadczy wymow­
nie o talencie popularyzatorskim, który z takich 
darów umy8lu zapatrzonego w najwyższe zagadnie­
nia ludzkości, zdołał uszczknąć to, co się na poży­
tek rozwijających umysłów przystosować dało. I tu ­
taj niepoślednią okazała się działalność jego. Ksiądz 
Franeiszek Krupiński pozestawia wielką liczbę entu- 
zyastycznych wielbicieli między ludźmi dojrzałymi 
dzisiaj wiekiem, a niegdyś uczniami swoimi.

Zmarł przedwcześnie dla społeczności swojej, któ­
rej mógł i rad był służyć do ostatniego tchnie 
nia, dzięki potężnej miłości, jaką dla niej nosił 
w szlachetnem sercu swojem. Zabiera ze sobą żal 
i cześć powszechną oświeconego ogółu naszego. Za­
kon do którego się liczył ma w nim ostatniego, 
a świetnego przedstawiciela, jakich wielu w gronie 
Bwojem mieścił w rozmaitych epokach dziejów na­
szych.

K w u & z ie  s to p i  ę c io le c ie .
W roku 1898 przypadł obchód dwudziestopięcio­

letniego istnienia pierwszego u nas w kraju zakładu 
hydropatyeznego, powstałego za inieyatywą dr. Jana 
Bielińskiego w Nowem Mieście nad Pilicą,

O ile do dzieł ręki ludzkiej przystosować się da­
je wyrażenie o stworzeniu czegoś z niczego —  o ile 
przedsięwzięcie poczęte z myślą dobra ogólnego pro­
wadzone być może ben zejścia do poziomu przed­
siębiorstwa—o ile siła pojedynczego człowieka opar­
ta ca wiedzy i podtrzymywana głębokiem przekona­
niem o owocności metody naukowej, dokazać może 
w takim dwudziestoletnim okresie czasu, o tyle 
twórca i kierownik tej insty tucyi powiedzieć ma o sobie 
niezaprzeczone prawo, że stworzył—prowadził i do- 
kazał.

Leczenie naturalne bardzo już rozpowszechnione 
zagranicą w drugiej połowie naszego stulecia, przed 
dwudziestu pięciu lały nie miało w kraju naszym 
nietylko prawa obywatelstwa, ale nawet spotykało 
się z powszechną niemal niewiarą. Niekrytyczne 
legendy rozsiewane o cudownych Priesnitzowskich 
uzdrowieniach już przebrzmiały od lat kilkunastu, 
a o hydroterapii, o leczeniu na ścisłej metodzie na­
ukowej opartem, zaledwie naj o świeceń sza część spo 
łeczności miała jakie takie pojęcie. Zakład Nowo- 
miejski pierwszy torować począł drogę, pierwszy 
zwalczał wierzenia przesądne, uprzedzenia nieuzasad­
nione, a także i niechęci, w które niestety tak choj- 
ną jest ta  cała część społeczności, co nie czując się 
zdolną ani do inieyatywy ani do wytrwania, cudzą 
inieyatywę i cudzą wytrwałość zawsze obniżać i pod ­
kopywać jest gotowa.

Tmczasem tym właśnie dwóm czynnikom i tylko 
im wyłącznie, zawdzięcza zakład Nowomiejski po­
wstanie swoje i dwudziestopięcioletnią swoją działal­
ność. Włożona weń praca całego życia bardzo wybit­
nej indywidualności lekarskiej założyciela pogodzić win­
na, uspokoić i podtrzymać na drodze twardego obo­
wiązku tych wszystkich, którym w walce życiowej 
ciężkiej i wyczerpującej mdleją siły i opadają ramio­
na Instyturya ta będzie mieć niewątpliwie z cza­
sem swoją historyę drobiazgową bardzo, na którą 
zasłużyła sobie z największą pewnością zarówDo 
z lekarskiego, jak i ogólno ludzkiego punktu zapa­
trywania.

P o li te c h n ik a .
Sformowanym już został wykaz zakładów nauko­

wych, których wychowańcy stanowczo nie będą do­
puszczeni do egzaminów konkursowych, a tem sa­
mem przyjęci do politechniki. Do tych należą:

a) szkoły handlowe odeskie cesarza Mikołaja I go 
i Fejga, b) moskiewska szkoła techniczna komisa- 
rowska—c) kursa geometrów instytutu mierniczego 
konstantynowskiego w Moskwie —  d) średnie szkoły 
techniczne prywatne, choćby te korzystały z praw 
przysługujących średnim szkołom technicznym rzą­
dowym—e) szkoły techniczne ministeryum marynarki 
w Kronsztadzie —  f) seminarya duchowne wyznania 
prawosławnego — g) eksterni t. j. abiturienci z edu- 
kacyi prywatnej, którzy zdali egzaminy na patenty 
z kursów prywatnych: morskiego i kadeckioh, oraz 
gimnazyów klasycznych bez języków starożytnych.

Komissya egzaminacyjna utworzona będzie z na­
uczycieli gimnazyów warszawskich w ciągu bieżącego 
tygodnia. Do dnia dzisiejszego złożono podań 
o przyjęcie przeszło 500. Z liczby wszystkich kan 
dydatów tylko 10 przyjętych być może bez egzaminu, 
reszta przyjętą będzie na podstawie wyniku egzami­
nów konkursowych.

2Z a b a w y  lu d o w e .
Jak nie można lepiej powiodły się, a przeto i zu­

pełnie zadawalniający rezultat materyalny dały trzy 
w ciągu miesiąca Sierpnia urządzone w parku Prag- 
skim zabawy ludowe. To też zachęcony tem komitet 
zapowiada jeszcze czwartą w nadchodzącą niedzielę. 
To wszystko, pomimo niebardzo ludowych cen wej­
ścia i wcale nie ludowej taksy napojów i przekąsek,

dowodzi z jednej strony, że ochoczość do zabawy 
jest niepowszednia, i co ważniejsza, że rozmaite opo­
wieści o wyzysku u nas pracy, o przygnębieniu mate- 
ryalnem i t. p., i t. p. są bardzo przesadzone. 
Gdyby ci ludzie byli nie powiemy dotknięci brakiem, 
ale zatroskani o jutro, nie spieszyłyby ich takie tłumy, 
że aż Warszawa w pozostałych dzielnicach wygląda w te 
dni na miasto wyludnione. Z tej strony zatem uspo­
kojeni być możemy, a i to jest bardzo wiele na 
te czasy ciężkie.

Program zabawy wypełnia: cynematograf, jedno­
aktówki, popisy prestidigitatorskie, kolejka jednoto­
rowa, wdrapywanie się na słupy, wyścigi w wor­
kach, chuśtawki, karuzele, pochód wieczorem ze 
świecami, z muzyką na czele, wraz z gaszeniem 
i zapalaniem świeczek, bardzo zabawnem podobno.

Był też i odczyt o potrzebie przestrzegania czy­
stości ciała.

Z td ro u ie  p u b lic z n e .
Rada miejska dobroczynności publicznej zatwier­

dziła podany projekt nowego pawilonu dla chorych 
nerwowych przy szpitalu św. Jana Bożego. Koszt 
tego pawilonu wyniesie okcło 40,000 rs.

W przytułku dla obłąkanych w Górze Kalwaryi 
u stanowiona będzie oddzielna służba dla opieki nad 
małoletnimi pozostającymi na pensyonacie w zakła­
dzie.

Odpowiedzi od Redakcyi.

W-ny Żoch. w Białej Cerkwi. Żądaniu zadosyć- 
uczyniono.

Abonentce z Horynia. Wielebny ksiądz Rejman 
przełożony Zgromadzenia OO. Paulinów na Jasnej 
Górze. W Częstochowie (gubernia Piotrkowska.)

Tpflfłl pTTP? M iodow a 4. Odnawianie i reper. w j- 
JLUUlii 1 Ju tit robów platerowanych i bronzowych.

819 - 5 0 -2 6

DP U a m n rV  Y n r lr  Choroby zębów, plombowanie 
"i ub ili J fi 1 Ui fi. i zęby sztuczne. Żtórawia 3, m. 2

723  —  2 5 — 21

l i e n t y s t a  K a r o l  S i lb e r s te in
Wielka 35, róg Złotej. Choroby zębów, plombowanie 
i zęby sztuczne. Biednych bezpłatnie.
 ________________  754— 26—1 8 ___________

Poliklinika nerwowa dr. med. H. Higiera
Długa nr. 23 od godz. 11V2 do godz. 1-ej.

856— 2 6 — 1 0

J L e k .-K e n ty  s ta  H elens. Senatorska 19.
881— 52—15

l i e n ty s ta .  A .  C h a r ito n .  Bielańska nr. 23.
888— 52— 14

Od piegów, plam, E>anol Niecała 5, Klimecki.
8 9 3 — 1 2 — 11

S S en tys ta  J A N  P R Z Y B Y L S K I ,  W id o k  N r. 9.
7 8 2 — 2 6 — 2 2 .

Akuszer Dr. Med. W. Popiel
Nowogrodzka 15. Powrócił i przyjmuje od 4 — 6.

®SP-Do numeru dzisiejszego dołącza się doda­
tek % modami.

TREŚĆ: Marya Rodziewiczówna: Kądziel (dalszy ciąg). — Emil Zola: Paryż, sprawozdanie, (dalszy ciąg) — Wacław Wolski: Sonet. —  Epizod ze stosunków
polsko żydowskich w Galicyi. —■ Ze spraw kobiecych. — Naznakowuny, kartka z życia naszego ludu. (dalszy ciąg) —  Kronika. «•— Ogłoszenia. — Edmund

Chojeeki: Aikhadar, powieść z życia ojców naszych (dalszy ciąg).



SBŁ&D MEBLI MAJSTRÓW STOL&ftSSICH ró g  S - to  W r z y z k te /  1 p ię t r o .
916—25—7

SKŁAD
8 1 0 —5o — 2 8

i I f f l H  DO SZYCIA s i  ROBERT W IL C Z Y M
c e n y  m a i l l w i e  n m i a r k o w a n e .  

A  Isa  B a r is ien n e

Szkoła Kroju i S zy c ia

L E S Z ł T O  IŁ T r. 1 .3 .

Pracownia Sukien
E M I L I I  E H R E N K R E U T Z

uczennicy W ortha , m istrzyn i cechu , 
z dyplom em  paryzkim . N ag ro d zo ­
na Medalem n a  konkursie kraw ców  
w  P ary żu  za Krój bez p o p raw ek  
i naukę szycia najprak tyczniejszą ,.
W a r s z a w a , C h m ie ln a  584, p o m i ę ­

d z y  B r a c k ą  a  M a r s z a łk o w s k ą .
929—20—2

w VI-klasowern 
B ro g im n a zy u n i Z ,eńskiem
z Pensyonatem i klasą przygotowawczą

S. TOŁWIŃSKIEJ
Chmielna 48 , w W arszaw ie  

zapis uczepnic rozpoczyna się 20 tierpnia 
egzamina 1 i 2 Wsześnia —  lekcye 8 

W rześnia. 930—3—2

Specyalna reperacya
i pokrycie parasoli t a n i o

O r d y n a c k a  N r .  1 5 .

WILHELM SCHESZ.
931—6 —3

odra. 125 ROWERY
poleca Skład Angielsko-Belgijskiej fabryki

„1VE EHCUR Y”
A . B O R N S T E I N , IST ow y-Św iat GG.

906— 12 — lo  Row ery te odznaczają się elegancyą, trw ałością i lekkością.

S P E C Y A L N IE  H A  P O D A R U N K I

matowy garnitur 56 próby,
złożony z bransolety, p ierście­
nia, pary k o lczyków  i bro 
szy, kam eryzow anych, t. j.
osypanych dokoła paryskimi imitacyjne- 
mi brylantami, z praw dziw ym  

am etystem  pośrodku

tijlko za 25 rs. 50 kop.
Na życzenie zamawiającego można nabywać i po- 

—  jedyricze p rz e d m io ty , jak  również-niekameryzowane.
Wysyła się w eleganckiem pudełku atłasowem po otrzymaniu 2 rs zadatku.

.dres: Pracownia wyrobów złotych. SU. GOLDENBERG w Warszawie, Graniczna 9 .
Firma posiada liczne podziękowania piśmienne. 927— 25*3

W A R SZA W SK I ZAKŁAD REPARACYJNY.

W . B ŁA Ż EJEW SK IE G O .
W id o k  2 4  w  W a rsza w ie . 033-5 -3

przyjmuje reparacye m a s z y n  d o  s z y c ia  wszelkich systemów.

Przełożona Pensyi 3-y Klasowej Żeńskiej
z Klasa wstępna 

na P R A D Z E , przy ulicy Targowrj N r  4 5 ,

ZOFIA ŁABUSIEWICZ
zawiadamia, iż zapisy uczennic tak przychodnich jak pensyonarek, na warunkach przystępnych, 

odbywać się będą od dnia lo  sierpnia od 2 do 6-ej. 940—6-3

Skład aparatów i potrzeb do fotografii 
P. LEBIEDZiŃSKIEGO

K rak.-Przedm . N r. 65. W arszaw a. K rak  -P rzedm . Nr. 65.
POLECA: Aparaty fotograficzne ręczne najnowszej konstrukcyi od rs. 6 

do rs. 200 . Aparaty fotograficzne podróżne. Klisze, papiery fotograficzne 
chemikalja i wszelkie potrzeby do fotografii.

Tow ar ty lk o  w y b o ro w y .
Cennik illustrowany na rok 1898 gratis i franco.
Pozostałe z zeszłorocznego sezonu: Aparaty fotograficzne now e i używane, 

847— 12—- to  klisze, papiery 1 inne przedmioty—wyprzedają się z ustępstwem  30 — 50%

Zakład Ogrodniczy

W. Urbańskiego
b. pracownika firmy C. Ulrych oraz współpra­

cownika firmy K. Kozłowski Bracka 11. 
Wielki w ybór roślin, kw iatów  ciętych, Bukie- 

kiety, wieńce i dekoracye.
Ceny przystępne. 9 1 2 — 1 2 —3

N O W O  O T W O R Z O N Y  M A G A Z Y N  M E B L I

F- OLSZEWSKIEGO
W W a rsza w ie , K r ó le w s k a  9 , parter węjście z bramy 5 dom od Krak. Przedm

P O L E C A :
M e b le  stolarskie solidnej roboty z gwarancyą piśmienną dwuletnią za pęknięcie. 
M e b le  tapicerskie, bambusowe, D y w a n y ,  S * o rtje ry , S e r w e ty ,  M a te r a c e ,  

Ł ó ż k a  żelazne W ó z k i, W a n n y  etc.
Ceny n i z k i e  stale oznaczone na każdym przedmiocie 921-12-5

Z E l s s p e c L y c y a ,  xlsu p r o w i a o j r f  z  o p a k o w a n i e m .
Magazyn przyjmuje zamówienia na kompletne urządzenie całych mieszkań.

F A B R Y K A  P A R O W A

Czekolady, Cukrów, Biszkoptów i Marmelady
LSIOU & C°- W  MOSKWIE
tv, E g z y s t u j ą c a  o d  r o k u  1 8 5 5 .

Nagrodzona na wielu wystawach w Cesarstwie i zagranicą najwyższemi
nagrodami.

P o leca  B iszkopty nie ustępu jące  w niczem  najlepszym  o ry g in a l­
nym  francuzkim , Kakao w proszku, dorów nyw ające najlepszym  m ar­
kom holenderskim , w yborow ą Czekoladę, C ukry  desserowe, Fruits 
glace, oraz M arm elady, P a ty  i k o n fitu ry  w różnych  g a tu n k ach .

U praszam  Sz. Publiczność o baczne zw racanie uw agi na  e tyk ietę  
naszą

O. Siou «f Go.
zam ieszczaną na  w szystk ich  w yrobach  naszych , k tó re  są do n ab y ­
cia we w szystk ich  H and lach  W in, T ow arów  K olonialnych i Delika­
tesów  w W arszaw ie i na  prow incyi.

A m atorom  dobrej kaw y  polecam y naszą kaw ę paloną n a  now y 
sposób p a ten to w an y  „Le Turc de Rose“ w ró ż n y c h ' g a tu n k ach , tak  
w ziarnach jak o  też i m ieloną.

R ep rezen tan t n a  K rólestw o Polskie, gubern ie: G rodzieńską 
i K ow ieńską

I. E&8SSH8SX6
W a r s z a w o ,  u l.  W s p ó ln a  H r.  1 5 .

049—3 -  1

GEBETHNER i WOLFF
17. Krakowskie-Przedmieśeie 17.

864 50 17 N A JW IĘ K S Z Y  W  K R A JU

S k ł a d  m r Fortepianów
P i a n i n

w y n a j e m .

i Organó
Sprzedaż na raty.

S P R Z E D A . 2  IM i-A-SZTTiŁT ID O  S Z Y - C I A
ulepszonego systemu SINGERA

=  na  rozpłaty  tygodniowe, za gotówkę 15% rab.
Jósaef HABENrOWIOZ

L e s z n o  N r. 584, m .  6 .  821—25—13

S Z K O Ł A  K R O J U  i  S Z Y C I A

S ’stem francuzki, nauka dokładna i sumienna. Na żądanie P a te n ty  cechow e. Osoby 
przybyłe z prowincyi mogą znaleźć wygodne pomieszczenie.

NOWY-SWIAT 56, m. 5. 93ą  -12-2

W a r  s za  Iko w sk a  
SAO. 922- 12-6 MAGAZYN MEBLI MAKSYMILIANA KALMUS.

APTEKA K. W ENDY 4 5  K ra k .P rz e d m . i ’
TO.is-.óMiitRtioii a* iiiiiow aiiiti. T e le fo n u  N r. 10T.

Wody mineralne wszelkich źródeł 
naturalne i sztuczne.

aoaBO*i’wo. 0>ssyr>oje. B apicana, 13 AnrycTa 1898 r . W arszawa Druk Emila Skiwskiego. Redaktor i Wydawca J a n  SfeUwafei, D W I U I E K .
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B dm unel C fio jeck i.

A L K H A D A R
U s t ę p  z ż y c i a  o j c ó w  n a s z y c h .

(Ciąg dalszy).

—- Możemy być spokojni — wtrącił Szam- 
belan — reforma, jaką  nam pan Poraj zagra­
ża, zapewne nie za naszych czasów się do­
pełni- Nie przewiduję usposobień przyszłego 
pokolenia; co do naszego jednak, zaręczam, 
że woli ono poprzestać na tych  kobietach, j a ­
kie dziś uwielbiamy. Za kilka wieków może 
się odmienić; młode i piękne kobiety  z zapa­
łem może zechcą szperać w zapleśniałych 
zpargałach, lub marszczyć zawczasu gładkie 

lica trudem  m atem atycznych wyrachowali. 
Nie pojm uję atoli, jak  potrafią zasmakować 
w tem  rzemiośle saw antek, które dziś, po 
większej części, stanow i ucieczkę upośledzo­
nej od natury, niezamężnej szpetności, lub 
pokrywa nieszczęsny popęd do politycznych 
intryg.

— Praw da, święta prawda! — zawołał So­
kolnik. Od powietrza, głodu, ognia, woj­
ny  i nadto m ądrych kobiet, wybaw nas 
1 ’anie.

— Jestto  modlitwa — mówił dalej Niemiec, 
którą, nie pamiętam  w jakiej okoliczności, sły­
szałem z ust samego księcia kanclerza. Rzecz 
niezaprzeczona, że wielcy ludzie stanu nie 
cierpią tego rodzaju stworzeń. Przypom ina 
mi to pewien nieoceniony dowcip księcia 
Taylleranda.

— Słucham y,- słucham y!—wykrzyknęli je ­
dnocześnie gospodarz domu i kapelan.

— Znajom e są państw u paroksyzm y miłości 
własnej i szczególniejszej dum y, w jakie czę­
sto wpadała pani Stael. M ądra baronow a 
myślała, że świat cały powinien był oddychać 
uwielbieniem dla jej pisarskiego geniuszu. 
Najznakomitsi ludzie, w porównaniu z nią, 
podrzędną tylko mieli wartość. Pewnego 
wieczora, na balu, K orynna i pani Recamier 
postanowiły wprawić w kłopot księcia Tay- 
i ley randa i zadać fałsz powszechnie uznanej 
sławie co do jego przytomności umysłu.

— Mości k s ią ż ę  — rzekła pani Stael, za­
trzym ując się przed nim z p ię k n ą  niegdyś 
swą to w a r z y s z k ą ,  gdybyśm y obie tonęły, któ- 
rąbyś z nas wprzódy ratował?

— Myślałem — odparł m inister — że pani 
umiesz pływać.

— Przedziwnie! wyśmienicie! — wołał So­
kolnik, zanosząc się od śmiechu. Kapelan 
i hrabina spoglądali po sobie i z podziwie- 
niem trzęśli głowami.

Szambelan zatrząsnął anegdotą dalszą 
rozmowę o sztuce i o kobietach, nastąpiła 
chwila milczenia, w której każdy z wyrzeczo-

TYGODNIK MÓD I  POWIEŚCI.

nyeh słów wyciągał własne wnioski. Sokol­
nik z przyjemnością przeżuwał dowcip ex bi­
skupa z A utun, sznurkował po pamięci szu­
kając wydarzenia odpowiedniego przypowie­
ści Szambelana, gdy wtem nowa okoliczność 
w całkiem przeciwną stronę popchnęła kieru­
nek jego myśli.

W  praw ym  rogu dziedzińca, tuż za bramą, 
zatrzym ała się bryczka.

M agnat przym rużył oczy, postąpił ku oknu 
i poznał niecierpliwie oczekiwanego rządcę.

Przeszedł się wolnym krokiem kilka razy 
po salonie, i nieznacznie w ysunął do swego 
gabinetu.

Rządca stał przy drzwiach w yciągnięty jak  
struna.

— Od dwóch dni, panie Lum pm an — rzekł 
zgryźliwie dygnitarz, na ciężką próbę w ysta­
wiasz moją cierpliwość. W szakże onegdaj 
jeszcze obiecywałeś stawić się z powrotem. 
Pieniądze są?...

— Nie wszystkie, JW . Grafie. Pomimo usil­
nych zabiegów i szczerej chęci samychże 
urzędników, sprawa inaczej poszła, aniżeli 
mieliśmy prawo spodziewać się i wymagać.

— Ile z sobą przywiozłeś?
— Ledwo trzysta  dukatów wy kołatałem.
— Trzysta dukatów!... oszalałeś!... cóż chcesz, 

abym z niem i począł?
— W iem, że dla JW . Grafa jestto  fraszka, 

ale targow ać się było niepodobna. Rząd n a ­
gle kazał wstrzym ać chłopom zapomogi. Snać 
w skarbie naw et cesarskim zabrakło pienię­
dzy. Mówią, że sam Najjaśniejszy P an  
w W iedniu nie może nastarczyć wydatkom.

— Brednie rai Acan prawisz; głupstwa ple­
ciesz! N ajjaśniejszy Pan szczęśliwszy ode- 
mnie, z uczciwszymi ludźmi ma do czynie­
nia. Nie, nie, — w tem  wszystkiem są jakieś 
plątaniny, które w ciasnej mojej głowie w ża­
den sposób nie dadzą się pomieścić. Rząd 
bez pieniędzy! panowie bez k re d y tu ! Na 
honor, św iat się do góry nogami prze­
wraca.

— Ciężkie czasy, JW . Grafie! Od m aleń­
kiego dziecka nie pamiętam  trudniejszych na 
gotówkę.

— S tara  piosenka ludzi, którzy jej szukać 
nie umieją! Cóż Acanu mówił gubernialny 
komisarz? jak  tłum aczyli się urzędnicy? wspo- 
minałżeś, że potrafię im bu ty  uszyć w W ie­
dniu? Kradzież, niegodziwa kradzież!... roz­
bój na publicznej drodze! Jakto! nieurodzaj 
ogołaca nas ze zboża, zaraza w ybija bydło; 
chłop niema czem zaorać ani zasiać. Rząd 
grosza nie opuszcza z podatków; po długich 
ceregielach przyznaje wreszcie zapomogi. My 
jak  głupcy, w zaufaniu rządowemu słowu za ­
kładam y ręce za pas, staw iam y się na w y­
znaczoną porę, i w ostatni dzień, gdy już za- 
późno szukać gdzieindziej ratunku, dowiadu­
jem y się, że rząd cofa trzy  czwarte poży­
czki! Próżno! nikt nie w ytłum aczy, żeby to 
był czysty interes! Dałżes Acan do zrozu­
m ienia komisarzowi, że ja  darmo od nikogo 
nie przyjm uję usług?

— Znają oni wszyscy pańską wspaniałość, 
tym  razem atoli dobre ich chęci na nic się 
nie przydały. Sekretarz pokazywał mi rozpo­
rządzenie podpisane własną ręką ministra.
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Nie zaniedbałem żadnego sposobu. JW . Grai 
może być przekonany, że ludzką siłą szeląga 
jednego więcej niepodobna było uzyskać. Co 
adm inistracya, to nie sądownictwo. W  gu- 
bernium, wszystkich urzędników m am y za 
sobą. Gdybyśmy choć jednego, równie przy­
chylnego mieli w sądownictwie, byłbym  zlep- 
szemi row inam i wczora jeszcze powrócił.

— W  sądownictwie powiadasz? Cóżeś Acan 
tam  robił; sprawa nasza nie ma z sądem żad ­
nego stosunku?

Lum pm an widocznie zakłopotany; w yłam y­
wał za plecami palce ze stawów, przestępo- 
wał z nogi na nogę, nie wiedział ja k  zacząć.

— Gadajże Acan! co znaczy ta  nowa nie­
spodzianka? Co nasze interesa mają wspólne­
go ze sprawiedliwością?

— JW . Grafie, mam przy trybunale dawne­
go przyjaciela, woźnego, do którego zw y­
kle zajeżdżam. Człek zacny i nie w ciemię 
bity.

— Co mi do A cana przyjaciół?
Zaledwom zsiadł z bryczki, woźny Hooh-

stim m  wziął mnie pod rękę i wyprowadził 
na miasto. Pani Hochstimmowa była w do­
mu; nie chciał przy niej ze m ną rozmawiać.

— I cóż ci powiedział?
— Powiedział, że od początku miesiąca 

wedle tego, co mu doniesiono ze Lwowa, co 
dnia nowy jakiś ciekawiec przychodzi do try ­
bunału i szpera w naszych księgach hypo-
tecznych.

— Trzeba mu było opowiedzieć, że błazen 
ze swojemi nowinami. Alboż nam  wolno trzy ­
mać pod kluczem nasze hypoteczne księgi? 
Czyliż dzięki bezrozumnym, a Bóg widzi, że 
nie przezemnie ukutym  rozporządzeniom, 
pierwszy lepszy szubrawiec nie m a prawa 
wścibiać nosa w nasze interesa?

— Tęż samą uwagę uczyniłem Hochstim- 
mowi, ale nie na tem  koniec.

— Cóż dalej?
— W oźny uprzedził mnie, że od dwóch dni 

złożono przeciw nam siedin pozwów.
Lum pm an rzuciwszy iskrę na prochy, na­

brał ślepej odwagi pierzchliwców; sądził, że 
lepiej odrazu cały podkop w powietrze w y­
sadzić, niż co chwila kaleczyć się drobnymi 
wybuchy.

Skorzystał więc z przelotnego osłupienia, 
w jakie wprawiła dygnitarza niespodziewana 
nowina, przym rużył oczy, i jak  gdyby kto 
w nim poruszył uk ry tą  sprężynę, z nadzwy­
czajną szybkością ją ł  prawić:

— T ak jest JW . Grafie, siedm pozwów 
w jednym  tygodniu—ani mniej, ani więcej.

Pierw szy o dwa tysiące dukatów za niedo- 
stawienie zapłaconej pszenicy Ickowi Gewis- 
sloz. Żyd korzysta nikczemnie z naszej po­
myłki. Przeszłego roku, tegoż samego nie­
mal dnia, JW . Graf we Lwowie, ja  zaś na 
wsi, sprzedaliśmy dwom kupcom też samą 
pszenicę.

Drugi, o jedenaście tysięcy złotych, za brak 
próby w okowicie odwiezionej tem u dwa 
miesiące Abrahamowi Durstgeld. Fałsz nie­
godziwy JW . Grafie! Ł otr sam dolał do kuf 
wody. Okowita była wyborna; mogliśmy 
śmiało sprzedać ją  aptekarzom  na alkohol.

Trzeci, za podwojenie od roku mieszczanom 
czynszu. JW . Graf zepsuł tę  hołotę niesły-



350

chaną dobrocią. Dziś, pozywający dowodzą, 
że od stu lat płacą jednakowe czynsze. P ra ­
wda — ależ od tego czasu podwoiła się w ar­
tość, ziemi; ówczesną złotówkę można dziś 
kupić za półzłotek.

Czwarty, za dwanaście tysięcy reńskich, 
niezapłaconych W ucherzwejgowi. Rewers 
wyraźny; n ik t mu go nie zapiera, hultaj atoli 
od dwóch lat już czeka, może śmiało trzeci 

jeszcze rok zaczekać.
Piąty , bagatela! Idzie o czterysta dukatów 

zaległych od pięciu łat procentów z summ y 
małoletnich Sobaczyńskich. Tak, to przeklę­
te plemię odwdzięcza doznane dobrodziej­
stwa. JW . Graf raczył przyjąć summę ich 
na własną hypotekę, dziś opieka płaci mu za 
to pozwem.

Szósty, ze szlachtą z Zarębowa o zajęte by­
dło i o łąkę. Hultajstwo to dopomina się 
o prawo w ypasania pańskiego siana i zboża. 
Trzeba wszystkich z torbam i wyprawić, ina­
czej od Zarębowskiej granicy nigdy nie bę­
dziemy spokojni.

Siódmy nareszcie, krym inalny, o rozjecha 
nie podjzas ostatnich zapust we Lwowie, 
dziecka siodlarza Darzyńskiego. K tóż tem u 
winien, że furm an JW . Grafa zalewa się go­
rzałką? Czemu nakoniec m atka lepiej nie pil­
nuje? dobrze je j tak! na drugi raz bęazie 
u ważniejszą.

O statnia sprawa będzie najłatw iejsza do 
załagodzenia; z pierwszemi trudno będzie się 
uwinąć. Sto siedin tysięcy złotych do w y­
płacenia na kontraktal od dziś za sześć 
niedziel! jak  gdyby skarb pański oprócz po­
datków, me miał innych wierzytelności i c ię ­
żarów.

Biegałem do Durstgelda i do W ucherzwej- 
ga; wysyłałem woźnego na  zwiady do Ge- 
wisloza i do opieki małoletnich Sobaczyń­
skich. Żydzi, widno, porozumieli się z sobą, 
żaden me chciał ze m ną gadać. łdLochstimm 
również nic me mógł wskórać. Co gorsza, że 
dwóch adwokatów oddawna nam niechętnych, 
podjęło się wszystkich siedmiu processów, 
Oba młodzi ludzie, na dorobku, niepodobna 
się odzywać do nich zwykłym  językiem.

— Całe piekło na mnie się sprzysięgło! 
Codzień nowa litan ja Kłopotów! Widziałeś 
Acan naszego adwokata?... co ci powiedziała 
Idzie o czas, o zwłokę; z każdym  pojedyńczo 
damy sobie radę, ze wszystkimi razem, tw ardy 
orzech do zgryzienia.

— Adw okat obiecuje pociągnąć procesa, 
ale zawczasu grozi ogromnym i kosztami.

— Zapewne! syp im pieniędzmi na to, abyś 
później przegrał sprawę. Dość tego, ruszaj 
Acan do gospodarstwa. Pięknego przywio­
złeś mi gościńca; łamże teraz nad nim głowę. 
Tymczasem bądź w pogotowiu; ju tro  albo 
pojutrze wyślę cię do Lwowa.

Lum pm au skłonił się głęboko. — Dotknij 
niedźwiedzia gałązką, mruczy; zwal go pałką— 
milczy — myślał sam w sobie zdziwiony ła­
godnością skutków, jak ie  nań  ściągnęły prze­
rażające dla m agnata nowiny. Nie zwykły, 
tego ostatniego w podobnych okolicznościach, 
spokój, a może naw et i h art duszy—energja, 
wielce go zastanowiły.

Lum pm an się mylił.
Sokolnik zostawszy sam; splótł ręce, wzrok 

wbił w ziemię, tw arz w sieć zmarszczek po­
krajał.
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W  głowie mu się kręciło; widział przód so­
bą zionącą przepaść. Siedm procesów w y­
m ienionych przez Lum pm ana, stanowiło 
przednią straż naw ałnicy ważniejszych klęsk-

W ym agalne każdego czasu roszczenia ban. 
kiera Dalmana, kilkakrotnie przewyższały 
wierzytelności natarczyw ych synów Izraela. 
Rewersa były w porządku, spraw a m usiała 
być przegraną. W prawdzie procedura au- 
strjacka podawała wszelką łatwość wleczenia 
procesu, fortel atoli wym agał znacznych, na­
tychm iastowych kosztów.

Ogołocony z kredytu i z dochodów, Sokol­
nik w płomienistych głoskach spostrzegał 
w przyszłości, wyraz: W ywłaszczenie!

Wywłaszczenie! zaguba domu — haniebne 
ubóstwo — starość o żebranym  chlebie!

Hamletowe być albo nie być, postradało już  
stronę wątpliwą; kładka pierwszej a lternaty  
wypękała mu pod nogam i. Między bytem 
bez m ajątku, a niebytem  nie widział żadnej 
różnicy.

Bezwiednie roztworzył kalendarz i wsparł 
palec na 24-ym Czerwca, na strasznej epoce 
kontraktów . Kilka zaledwie kratek, każda 
po siedm dni przedzielało go od fatalnego te r ­
minu. Schwycił się za puls, rachow ał ile mu 
chwil pozostawało do życia.

— Jeszcze kilka tygodni, jeszcze kilkadzie­
siąt dni! mówił sam do siebie zadyszanym  gło­
sem, a w gruzy runie jedna  z pierwszych ro­
dzin Cesarstwa. Żyd będzie w ytrząsał na li- 
cytacyi moje ruchomości, sprzęty, obrazy. N ie­
przyjaciele, zawistni, p rzyk lasną zagubię, ho­
łota, k tó ra  dziś w proch się przedem ną ściele, 
utro błotem mnie obrzuci. W W iedniu o m nie 
zapomną, wyprą się znajomości, będą stronić 
ja k  od zapowietrzonego. Nie, n ie—choćby 
same piekło przyszło do dna poruszyć, nie 
dopuszczę tej sromoty!

— Ale gdzie rada, gdzie sposób? Bóg mnie 
cudem nie w yratuje, dyabeł o mnie zapo­
mniał!

Sokolnik ją ł dzwonić palcami w szybę i wo­
dził do koła obłąkanym  wzrokiem. Czarna 
postać m ignęła mu przed oczyma. Ocknął 
się, zapukał i na pół wycieńczony padł 
w szerokie krzesło.

— Słuchaj mnie, księże kapelanie — rzekł 
do wchodzącego; wiesz, że dla ciebie nie mam 
tajemnic; uważam  cię za jedynego przyja­
ciela całej mojej rodziny. W przykrych oko­
licznościach, w jak ich  się znajduję, nie mogę 
do kogo innego stosowniej udać się po radę. 
K rótkiem i słowy wszystko ci opowiem. P a ­
miętasz, w jakim  stanie P° ś. p. ojcu moim 
kasztelanie objąłem m ajątek. Czasy były 
ciężkie i odtąd wcale nie zelżały. Dziś, kon­
tra k ty  wiszą mi nad głową. Mam około trzy ­
dziestu tysięcy dukatów do wypłacenia. S p ra ­
wy tak  powikłane, że o układach z w ierzy­
cielami, o zwłoce, m arzyć nawet niepodobna. 
Jeżeli nie zapłacę, sprzedadzą mi m ajątek, na 
zapłacenie zaś nie mam grosza funduszów, 
nie mam iskierki nadziei kredytu.

— Cóż ty  na to księże?... uśmiechasz się?... 
bawię cię drogim kosztem!

— To, co pan hrabia powiada, zdaje się mi 
tak  niepodobnern do uwierzenia...

— Trzeba widzę najazdu komorników, aby 
cię przekonać. Pow tarzam ; trzydzieści tysię­
cy dukatów mam do wypłaty.
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— T rudna rada, trzeba je  wypłacić. Nie 
masz pan hrabia pieniędzy — trzeba ich do 
stać; nie ma kredytu — trzeba go wynaleźć. 
W ierzyciele, dziś nie chcą czekać, ju tro  niech 
obaczą gotówkę, na kolanach będą się Jo- 
praszać o łaskę zostawienia summ na hy- 
potece.

— Prawisz księże jak  z ambony, ale dotąd 
nie odpowiadasz na główne zapytanie: gdzie 
dostać pieniędzy? Co do mnie, przyznaję, że 
nie widzę żadnego podobieństwa...

— A jednak  pan hrabia nie wahasz się 
przypuszczać rzeczy daleko więcej niepodob­
nych. Wywłaszczenie! Sprzedaż majątku! 
Przez Boga żywego dajmy pokój tym  odwo- 
ływaniom się do lepszej przeszłości! Dla ho 
łyszów czasy zawsze były, są, i będą ciężkie, 
ale szczupak z łatwością przebija m atnie, gdzie 
płotki więzną.

— Słowa, czcze słowa księże! Do rzeczy, 
na miłość boską do rzeczy! Staremi przysło­
wiami nie wydźwigniesz mnie z kłopotu. 
Trzebr pomyśleć!... myśl!

Kapelan przym rużył oczy, jak  gdyby w dali 
na olśnionym słońcem widnokręgu wyszuki­
wał tajem niczych gwiazd ocalenia. Sokolnik 
w patryw ał się mu w oblicze, śledził porusze­
nie każdego muszkułu, badał niejako pełza­
nie mózgowych nerwów pod czaszką, ocze­
kując chwili, w której myśl księdza spocznie 
na niezawodnej kotwicy ratunku.

— Pan hrabia masz licznych przyjaciół; 
czy pomyśliłeś o wszystkich?

— Przyjaciół do wysokości kieszeni. 
Niech ju tro  podupadnę, wszyscy mnie opu­
szczą?

— A między lwowskimi bankierami?
— Pierwszym z nich Dahlman, mój głó­

wny i bezwątpienia nienajcierpliwszy wie­
rzyciel.

— W W iedniu także nie m a komu za­
ufać?

— W  W iedniu nie pożyczają pieniędzy oby­
watelom z Galicyi.

— To źle, bardzo źle! Sprawa trudniejsza 
niż sądziłem?

— Sam widzisż; nie ma żadnej nadziei.
— Zwątpienie jes t grzechem, przeciw któ­

remu jako  kapłan protestuję. Mamy przed 
sobą trudności — to prawda, ależ Bóg na to 
dał człowiekowi rozum, aby um iał je  zwy­
ciężać.

— Mojego rozumu zapasy już  wyczerpane.
— Ale moja dobra chęć nie do wyczer­

pania.
Kapelan, ręce w ty ł założył i ją ł przecha­

dzać się w milczących sam z sobą m onolo­
gach. Sokolnik niespokojną dłonią pochwy­
cił kalendarz, zacisnął usta i bystrym  w zro­
kiem przebiegał nazwiska Świętych, z których 
każdy zdawał się szeptać mu do ucha grobo 
wą legendę Kartuzów.

{Dalszy ciąg nastąpi.)
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O r u k a r u ia  i  F a b r y k a  S te m p li

1. 0 . LEWINSOHNA
w w arszaw ie, Magazyn: Senatorska 30  w prost Kościoła.

U prasza sip o zw rócen ie  uw agi n a  n iebyw ałej dobroci 
CUKRY DESSER0WE. 

N O W O - Q T W O R Z O N E J  F A B R Y K I  C Z E K O L A D Y ,  
i  C u k r ó w  D e s s c r o w y c l i .

m
Marszałkowska 123. 9 5 1-25-1

C e n y  n i z k i e .

CARMEN w

. Kowa Pom adka VOGTA nadająca w Mgnie­
niu Oka nieporównany połysk wszelkim metalom
nadesiV ? °  Sk,adu a i >a m a  k e m h j * :
S K I E G O ,  o-to  Krzyska 39. róg Marszałku- 
wskiej. Cena Kartonu zawierającego 3 6  pude­
lek 5 -cio kop. R b .  1 . 2 6  k .  Dostać można 

wszędzie. 948-16-:

„GABRYELA”
Magazyn kapeluszy damskich i dziecinnych, 

P r a c o w n i a  s u k i e n  
I  NAUKA KROJU 

oraz NAUKA STROJÓW. 
C h m i e l n a  N -r 19, m i e s z k a n i a  10.

814—26— 14

Po dziesięcioletniej praktyce w pierw­
szej haftami Paimy Bobrowskiej, otwo­
rzyłam pracownię haftów i przyjmuję ro­
boty maszynowe i ręczne. 759-24-20

Miodowa N r .  1 .
miesz. 17,2 brama 1 piętro

    E gzystu jąca  o d ,ro k u  1879
FABRYKA NOŻOW NICZA 

i Wyrobów Stalowych
K A R O L A  K A L I N O W S K I E G O ,

d a w n ie j Przewoskiego.
roieca gotowe wszelkie wyroby nożownicze. 
Obstalunki i reparacye po cenach możliwie 
niskich, stałych.— Fabryka: M arszałkow ska 13, 

sklop: Rymarska 20 . 7 7 4 - 25-10

Nagrodzony najwyższemi nagrodam i na ucznia M athiengo w Paryżu, prostowanie wszel- 
wszystkich w ystaw ach Ąkich skrzywień kostnych stosownemi aparatami za

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY <jl wskazówką pp. lekarzy. Zakład egzystuje przeszło lat
wi| * | i n y o c n A  C D I  1 r v |_ |  ^dw adzieścia i powołuje się na najpierwsze miejscowe 
IVIM UnTLt.UIVj fc. H L. IG  rl .g- powagi lekarskie. W arecka. 10.

FABRYKA SZCZOTEK I PĘDZLI 
ALEKSANDRA FEIST

■w ■'v’Ń7'arszawie, Senatorslsa. 2-3:,
zwraca uwagę na dogodny sposób przesyłania tow aru przez zali­
czenie pocztowe lub kolejowe. Najmniejsza ilość tow arów  dla 
użytku domowego, toaletowego lub zakładów fabrycznych prze­

słaną być może. 844-12-11
Fabryka konkuruje nie ceną  lecz dobrocią towaru.

Pracownia Sukien i Okryć Damskich705 25 !5
M a r y i  H ®  W H I  f i ®

w  W a r s z a w ie ,  A l e j a  J e r o z o l i m s k a  N r  4 3 ,  m .  1 0 ,  d r u g a  b r a m a ,  p a r t e r .

Skład towarów Żelaznych 
i Naczyń kuchennych

I. W E I S S M A N N
988-25-1 Warszawa Graniczna

IITMIE, PRAKTYCZNE I KORZYSTNE T!
Ozdobne i trwałe kieszonkowe zegarki męzkie, od­
kryte, remontuar, t. j. nakręcane bez klucza, ze 
szkłem ochraniającym od kurzu, trwałym mecha­
nizmem, grubo złocone, niczem nie różniące się od 
prawdziwych złotych, z ozdobnym Łańcuszkiem  

z nowego złota amerykańskiego

TYLKO za 5 rubli.
Gwarancya piśmienna na 6 lat.

Zegarki, dokładnie wyregulowane, wysyłamy po 
otrzymaniu 1 rs. zadatku.

ADRES: F I R M A  H A N D L O W A
8.7—25—13 B r a o i  W A R K O W I C K I C H

S k ład  gen ew sk ich  I fra n cu sk ich  zegartfw W Warszawie, Królewska 29.

Dozwolone przez fiaJzę Lekarska
na ogólnych zasadach handlu

Delice (Delis)
W y n a l a z e k  Towarzystwa Przemysłowego przetw orów  Chemicznych w Paryżu 
Compagnie Industrielle de produits chimique a .P aris). Zbiór roślin Alpejskich, słu­
żących do domowego wyrabiania francuzkich likierów żółtego i zielonego „C hartreuse“  
et „Benedictine1* pod względem smaku, zapachu i koloru w  niczem nie ustępujących 
likierom wyrabianym we Francyi. Butelka likieru z roślin D 6 l i C 8  wynosi od 75 do

I rs. 5 do 
zamówie- 
wysyłają

się za zaliczeniem. Sposób użycia znajduje się przy każdem pudelku. Miejsce sprze­
daży w Warszawie przy ul. b-to Jerskiej nr. 28 u Ch. Kamienomostskiego, do którego 
zechcą się zgłosić osoby, któreby pragnęły mieć wyłączną sprzedaż w pewnych rajo- 
nach. Można również dostać ,,Delice“ we wszystkich znaczniejszych zakładach aptekar- 
900— lo —5 skich i gastronomicznych.

M A G A Z Y N  
Olon-wla Uamskieg'o i Dziecianeg-o

1 1 ' •  u t o w s k t e j
u l .  N ie c a ła  Ni 1 0 ,  w  W a r s z a w ie .  9 1 0 — 2 5 — 5

D r .  A.BU C K I E W I C Z
Wilcza Nr. 28.

Choroby w ew nętrzne (zwłaszcza „reumaty- 
zmy” i „nerwowość”) oraz skórne (np. wilki, li­
szaje, plamy skrofuły etc.) mające związek z cho­
robami wewnętrznemi, tudzież zapalenie skrofu­
liczne oczu. Środy; czwartki, piątki i soboty od 
11—1 i od 5 —6 , niedziele i święta 9 —10 ra­
no. Biednych bezpłatnie. 936— 12—2

N O W Y  Z A R Z Ą D

C Z Y T E L N I A  DLA K O B I E T
W arecka 9.

Stale zaopatruje z nowości wszystkie działy. 
Bogaty dobór dzieł poważnych oraz klasycz­
nych w 5 językach. Dla abonentek bez dopłaty 
18 czasopism w 4 językach. Abonament mie­

sięcznie 4 0  kop. 817—32—8 
Wysyłka na prowincyę.

„PEIMU
Kuchenki naftowo - gazowe palące 
się bez knota, nie wydzielając 

odoru i kopcia.
Sprzedaż u

E d .  D t i s o g e
M owy Ś w ia t  ó .

Cenniki gratis i franco. 945—25—2

N ow y Z ak ład  N au kow y  
Żeński

z pen syon aten i w  W arszaw ie

BRONISŁAWY JASTRZĘBOWSKIEJ
otw artym  zostanie z początkiem 

W rześnia 1898 r.
Zapisy do klasy wstępnej, pierw ­
szej, drugiej i trzeciej odbywają 
się codziennie w lokalu pensyonatu 

Marszałkowska 74.
896A—5—5

SPECYALNY SKŁAD
Podszewek oraz wszelkich przyborów dla pp.

Magazynierek 869—20— 10

TOWARY NORYMBERSKIE

A n to n in a  P l ie h ta
Ś - to  K r z y z k a  NI 8 .

C E N Y  N A J N I Ż S Z E .

„Sudorivorat71
Potniki do obuwia męzkiego i damskiego. 
Obstalunki od rs. 3 załatwiam za zalicze­

niami. Nowy Świat 61. 908-24-8

ZAKŁD G A L W A N I C Z N Y  
JANIA. Z A B O K L IC K IE O O

b. Galwanizera firmy „Iflanda i p. Filipskiego“
S e n a to rsk a  JNk. 28 -30 ,

(dom H r. Zamojskiego)
Przyjmuje złocenie, srebrzenie, niklowa­

nie i oksydowanie wszelkich metali. 
___________________________ 894—25—7

ZAKŁAD TAPICERSKI

A. T E L A T Y C K I E G O ,
H o ż a  Ni 20, 816—26— 16

Przyjmuje w szelkie obstalunki w zakres specyainości.



Zm iana Adresu!! a t  D P 7 r 7 n 7 I I T P I f !  
Mazowiecka We 5. -  -- S I .  r n Ł L Ł U Ł l L O I I I ,g35-2ń-t

P rz en ió sł M agazyn U biorów  d z ie ­
c ię c y c h , ora z  Ubrań d la  U czniów  
n a  mazowiecką Nr. S.

Zmiana Adresu!! 
Mazowiecka N° 5.

"f Si i A. JÓZEFOWICZA N ow y-Św iat 2 8  
Filia: N iecała  14

Życzącym 
Na RATY.

941— 13— 2

942— 25-2

M A G A Z Y N
obuwia męzkiego, damskiego i dziecinnego

i kaloszy
K .  C H M U R K O I S K I

u l .  M a z o w ie c k a  N-r 6  w W a rs z a w ie .
PP. Studentom i Pensyonarkom ustępuj? 

5% rabatu.

i .  KONOPACKA,
Nowogrodzka Nr 9, 1 piętro.

P racow nia  sukien i okryć  w yk o n y w a obsta lun- 
ki z w łasnych  ja k  i z pow ierzonych  m aterya- 
ló w , w ykw in tn ie  po  cenach p rzystępnych , w e ­
dług o sta tn ich  w zo ró w  706-25-25

Nowo - otworzony
MAGAZYN MÓD

K A Z I | V [ I E f * V
ulica Świętokrisysska Nr 33,

828— 26— 13 w  W arszaw ie.

CENY PRZYSTĘPNE.

Zakład naukowy 6  kl.

H 1 R Y I  M U I I
przen iesiony został

na ulicę Foksal 13.
Z apis uczennic przychodnich  i pensyonarek  od 
25 Sierpnia , kurs nauk 5 W rześnia. 946-3-2

<
S B .

najlepsza, najtańsza 
pomadka, dostad mo­

żna wszędzie.
866- 1 3 -1 0

$). S u k i e n n i k
Królewska 16.

>
'S t
O t

KAKAO, CZEKOLADĘ,
C U K R Y

D E S E R O W E ,
C Z E K O L A D K I

poleca
883-25- lo

N
*4

a *  
& «

pq ftt
^  •
fe, «

?5*
\  *

Była Nauczycielka
przyjmuje na stancyę kształcące 
się panienki w różnych zakładach 

naukowych. 923-3-2 

Fortepian na miejscu. Cena nizka. 
Złota 3 6 - 3 3 .

W. TRUSZKOWSKI

MAGAZYN MÓD
i Pracownia Sukien

J .  ł ^ r ó l i k o w s k i e j
Niecała ITs 7, Marszałkowska K? 114.

Polecają  najnow sze fasony  n a  
k a ż d y  sezon po cenach, u m ia r­

kow anych . 7 2 6 -2 5 -2 3

M A G A Z Y N  M Ó D  
i Pracownia Kwiatów Sztucznych

podług m odeli Paryzk ich  902—84—5

A . O J R Z A N O W S K IE J
w Warszawie, Rymarska Nr. 2.

Po leca  na każden sezon k w ia ty , girlandy ślubne 
oraz w ielk i w ybór kapeluszy gotow ych. P rzy j­
m uje w szelkie obsta lunk i. Ceny um iarkow ane.

M aszynki do m ię s a  b ez  noży  
M aszynki do w yjm ow an ia  p es te k  z w iśn i 
M aszynki do zszy w a n ia  p róbek  
R ow ery d am sk ie  8 9 8 - 1 5 - 1 0

polecają:

JULIUSZ HEGNER i S - k a
W A R S Z A W A  

Plac Ś-go A lek sa n d ra  M 8.

W.W- Paniom
Wyborowe i zawsze świeże 

Ciasta i Cukry
poleca 914— 20 — 7

CUKlfftWA
W. Ładewskiego

Leszno  H r. 14.
Z * .
W

D E N T Y S T A  C H W A T
Królewska 29.

Specyalność: L e c z e n ie  i  p lo m b o w a n ie  z ę ­
b ó w —  Zęby sztuczne o d  9 -ej do  11-ej r a n o  
w y jm o w a n ie  c h o ry c h  z ę b ó w  p o d  Chloroformem 

w  o b e c n o ś c i  le k a rz a . 937-25-3

Wincenty Węgierski
Freta Nr. 13

Długoletni współpracownik firmy 
854-26-11 B. HERSE

otworzył pracownię
Sukien  i  Okryć dam skich

| g j  Y \. jVl. S c h r o d e r
Nowy Św iat 24.

Skład fortepianów  i p ian in . 
W ynajem  i sprzedaż na raty.

T elefo n  1288. Cenniki gratis i franco.
944— 52— 2

u m uo  n a m

SAMOUCZEK

Ważne dla pp. K ^ e o w y e h !
Kroazy w e w szystk ich  kolorach, 
Nicianki, Towary Norymberskie 
i wszelkie dodatki do sukien po

cenach najniższych 758-25-20 
p o l e c a .  M a g a z y n  

C d *  T Y , / ^ T ( * T C t ,T F T r 'ł ^ ' / ? EV

r7. P O D W A  I D Z E  * 7 .
S P E C Y A L N Y  Z A K ŁA D  

R eparacyi m aszyn do szycia
W . K A L IN O W S K I

W spólna N r. 15 785-5o-35

ZAKŁAD OGRODNICZY

Zygmunta pełczyńskiego
w Warszawie, ul. Senatorska 12.

były  pałac B lanka

Ogród ulica Szczęśliwa JNfe. 6.
P rzy jm uje w szelk ie zlecenia w  zakres ogrodni­
c tw a  w chodzące, a m ianow icie: Kosze, Bukiety, 
Wieńce, Żardynierki, Gierlandy, Dekoracje w do­

mach i kośc io łach ,  i t. p. 915-12-4 
O e n .3 7 -  p r z y s t ę p n e .

nabycia  w  księgarn iach  podręczn ik  nau­
k ow y pedagoga R enssnera

»

j r
P olsko - F ra n cu sk i, najlepsza  , 
najnow sza, najłatw iejsza  m eto­
da do bardzo  prędkiego nauczenia się fran ­
cuskiego języka bez nauczyciela, Z o b ­
jaśnieniem  w ym ow y i akcen tow ania , i-szy  
kurs 13 zeszytów , Il-g i knrs 84 ze­
szyty G ram atyka Polsko-Francus­
ka , lO zeszytów , każdy  p o  kop. 15 (pocztą  
kop. 18). N a zaliczkę pocztow ą w ysy ła się 
tylko 80, 10, lub  przynajm niej O ze­
szytów. K ażdy n abyw ający  w szystk ie  47 
zeszytów „Sam onczka“ w prost od 
autora, otrzym a jako  prem ium  bez­
p łatne dzieło w artości rs. 1 kop . 80.

------------  ■ P o lsk o-R osyjsk i
Kurs Niższy w yszed ł z d ru ­
k u  w  14 zeszytach , K urs 

W yższy  zaś w ychodzi zeszytam i p o  ko p . 10 (p o ­
cz tą  kop. i 3 .) T ak  Mamonczek F ran­
cuski, ja k  rów nież R osyjski, zostął op ra ­
cow any  na w yraźne żądanie i dopom inanie się 
Hz. Publiczności i P p. Pedagogdw. 
Skład g łów ny u au to ra  (v. R cussnera), 
ul. Złota Ń 6, w  W arszaw ie . 9 2 0 -II-2

P A T E N T O W A N Y  S Z Y N D L E R A

JEB
Z nany w e w szystk ich  państw ach  E u ro p y  i A m eryki wynalazek,j 
nadający  każdej figurze estetyczne ksz tałty , zdobył uznanie i listy 
dziękczynne w szystkich, korzystających  z niego pań. Biusthalter, 
daje ■* ciągu ca łeg o  dnia zupełną  swobodą ruchów i dla fego też 
poleca się WSZYSTKIM, bez wyjątku paniom: pracującym w biu­
rach.  szkołach, handlach, gospoiyniom przy domowych zajęciach, 
podróżującym, uprawiającym sport,  jak również paniom, znajdu­
jącym się w odmiennym s.anie,  karmiącym piersią, a  nawet cier, 
piącym. B iusthalter opaten to w an y  w  13 państw ach, odznacza się; 
eleganckiem  w ykonaniem  z najlepszych m ateryałów  używ anych' 
na gorsety.
p r i i y  AA A B
b u ł !  3.50  k. 4.50 k. 5.75 k.
O bsta łunki detaliczne w ysy ła ją  
się p o cz tą  w szędzie za zaliczeniem 
z d o p ła tą  za p rzesyłkę za 2 funty .
P rzy  obsta lunkach , upraszam y 

przysyłać m ia rę  w  cen tym etrach , w erszkach, a lbo  na  tasiem ce 
w edług  rysunku:

1) Pełny obw ód, m ierząc pod pach ą  (w raz  z plecam i), 
od A do B. 2) Pełny obw ód stanu od C do D  i 3) w ysokość 
boku  od A  do C. 775— 12-10

W yłączna sp rzed aż  n a  C esarstw o  i K rólestw o Polskie

C 13D (jedw.y
6.75 K 0.50 k.

Adres
w  Warszawie, Senatorska 26.

W a rs z a w a  „SZYNDLERA BIUSTHALTER’'.

1 ł« .  M 4RNZAŁKOW NKA 116.
Mebli żelaznych, Wózków i Welocypedow dziecinnych

SK ŁAD FABRYCZNY  
z oddziałem  pościelow ym

. / .  Neufelda, w  W arszawie.
M A R S Z A Ł K O W S K A  116.

Poleca sw e w y ro b y  i a rty k u ły  pościelow e po 
cenach fabrycznych nizkich. Cenniki na żąda­

nie gratis i franco. 695-26 26 
A dres dla listów : P ańsk a  33 (fabryka i

Z  A U L A M I  G A L W A N I C Z N Y  L .  Md a r  d a s z y ń s k i e g o  
a llca  Czysta Nr. 8 w W arszawie.

P rzy jm u je  do reperacy i i odnaw iania  w szelk ie w y ro b y  z różnych metali po m ożliw ie nizkich 
cenach. S to łow a robo ta  z 2 -letn ią piśm ienną gw arancyą. 760— 25— 20

Skóry z Dzików, L isów , Je len i, Ż u b ró w  i t  d. 
na fu tra  i na dyw any  w ypraw ia  m iękko, czysto i trw ale 

zabezpieczając je  od moli

. Z A K Ł A D

Konstantego Lewandowskiego
w W arszawie, ul. Obośna AS 4.

W y p r a w i a  ta k ż e  s k ó r y  z Ł ab ęd z i, K aczek i Gęsi. O dczyszczą w szelkie skóry , doprow adzając 
je  do p ierw szej czystości i m iękkości 871 — 15— 5

Od Acłrr]ir|istraoyi Albumu ikrtystyczryegfo

„PANOMP”
CałeN ow e w ydaw n ic tw o  album ow e polskie w ychodzi w  W arszaw ie zeszytami, 

daw nic tw o obejm ie 24 zeszyty, podzielone na 4 serye.
Sery a  i Nasze p iękne artystk i, 11 N asi artyści, m  Obrazy zna­

kom itych m alarzy, iv P iękne Polki.
W arunki prenumeraty w Warszawie: Po jedyńczy  zeszyt kop. 60, w  przedpłacie za

4  zeszyty po kop. 5 0  za zeszyt. N a prowincyi■ Cena pojedynczego zeszytu kop 6 0  i 10 
kop. za p rzesy łkę  pocz to w ą, w  przedpłacie za 6  zeszytów  rs. 3  kop. 6 0  w raz z przesyłką.

W szyscy bez w y ją tk u  posiadacze całego dzieła bez w zględu  czy je  nabyli częściow o 
lub drogą p renu m era ty  o trzym ają

bezpłatne prem ium
sw ój w łasny  p o r tr e t  fo to g r a f ic z n y  m atow y na b ry sto lu  fo rm atu  <jOX5o centym , 
jedynie za złożeniem  fotografii. _ w-r b .94^“  8 3
Aires Adminlstracyi: Warszawa, Nowy-Swiat N? 61, A . H IN C H A  i S -ka .

D o  nabycia w e w szystk ich  księgarniach . P ierw szy zeszyt w yszedł z druku.


